
Row] członkowie
Światowej 

Rady Pokoju
Wa końcow ym  posiedzeniu n

Sesji Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
Jednom yślnie uchw alono rezo­
lu c ję  w  spraw ie dokooptow a­
n ia  now ych cz łonków  w  skład 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  i  B iu ­
ra Rady.

Do Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
w eszli następu jący n o w i człon­
kow ie :

A U S T R A L IA : P. Dickie —
przewodniczący A us tra lijs k ie g o  
K o m ite tu  O brońców  Poko ju .

B U R M A : Tafein Luin — de­
pu tow any do pa rlam entu ; Wu 
La — pisarz; Saia Kun — p i­
ca rz.

B O L IW IA : Hugo M anchilla—
d y re k to r un iw ersyteckiego w y ­
dzia łu  in żyn ie rii.

B R A Z Y L IA : Otto Silva —
przem ysłow iec; gen. Felissimo 
Cardozo — redakto r czasopisma 
.JSmansipasao“ .

C H IL E : Oiga Poblete — p ro ­
fesor, k ie row n iczka  ruchu ko ­
biecego w  Chile.

C H IN Y : Lin Tsin-szan — ro l­
n ik .

CYPR: Bassos Lissarides —
przewodniczący C ypry jsk iego  
K o m ite tu  O brońców Pokoju.

E G IP T: pani Nabraw i — 
przewodnicząca „Z w ią zku  K o ­
b ie t E g ipsk ich “ .

W IE L K A  B R Y T A N IA : H a ­
rold Watkins — w iceprzew od­
niczący Ang ie lskiego K om ite tu  
O brońców  P oko ju : T. Nichols 
— pastor; Gordon Shaffer —  
przewodniczący Ang ie lskiego 
K o m ite tu  O brońców P oko ju ; 
U. Hoare — pedagog.

G W A TE M A LA : Luis Cardosa 
! Aragon — pisarz, b. dyp lom a­
ta

H O L A N D IA : Hugo van Dalen
—- pastor.

IN D IE : M ulk  Radź Anand —
wiceprzewodniczący O gólno- 
ln d y js k ie j Rady P oko ju ; dr 
Saifuddin Kitczlew — jeden z 
p rzyw ódców  p a r ti i Kongresu 
Narodowego In d ii,  p rzew odn i­
czący O gó lno ind y jsk ie j Rady 
P oko ju ; Kriszen Czander — 
pisarz, generalny sekretarz 
O gó lno ind y jsk ie j Rady P oko ju ; 
Pritchw i Radź Kapur — a rty ­
sta film o w y , w iceprzewodniczą­
cy O gó lno indy jsk ie j Rady Po­
ko ju

IR A N : Ahmed Lcnhoranl —
wydaw ca organu Irańskiego 
Stowarzyszenia O brońców Po­
ko ju

W ŁO CH Y: Riccardo Lom bar­
di — b. m in is te r, deputowany, 
ekonom ista; M ari > Socrate —  
pisarz; Pareto — doker z Ge­
nu i, pani Novello — k ie row n icz ­
ka o rgan izacji ch łopskie j w  re­
jo n ie  Montescalose.

M A R T Y N IK A : Eme Sezer —  
deputowany.

P A K IS T A N : Iftfcharuddin —
członek Zgrom adzenia Ustaw o­
dawczego Pakistanu, wydawca 
P a k is ta n  T im es“  i  „ Irn ro z “ .

PO LSKA: Stefan Ignar —  
profesor, w iceprzewodniczący 
Naczelnego K om ite tu  W yko­
nawczego Zjednoczonego S tro n ­
n ic tw a  Ludowego; Zofia W asil- 
kowska — wiceprzewodnicząca 
L ig i Kobiet.

TURC JA: Nazim H ikm et —
poeta.

V IE T N A M : Le Din Tam —
b  przewodniczący G łównego 
Stowarzyszenia Buddyjskiego, 
w iceprzewodniczący Narodow e­
go K om ite tu  Zjednoczonego 
F ron tu  V ie tnam u; Ta Koyan 
Bu — profesor f iz y k i U n iw e r­
sytetu Narodowego V ie tnam u: 
Guen Suan Tui — pisarz.

N O W I C ZŁO N K O W IE  B IU R A  
Ś W IA TO W EJ RADY POKOJU:

Pierre Cot (FRANCJA), Lau­
rem  Casanova (FRANCJA). Emi 
lio Serení (W ŁO CHY ) Riccar­
do Lombardi (W ŁO CHY). A lek­
sander Korniejczuk (ZSRR), 
Dr Saifuddin Kitczlew (IN D IE ). 
Enrico Berlinguer (p rzew odni­
czący Ś w ia tow ej Federacji M ło ­
dzieży Dem okratycznej).

N O W I C ZŁO N K O W IE  
K R E T A R IA T U :

Sztandar
O R G A N  Z A R Z Ą D U  G k O W N  EGO IM P
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Miesiąc Pogłębienia 
Przyjaźni

Polsko-  RadrAeckiei

W atmosferze radości i entuzjazmu
o b c h o d z iły  n a ro d y  ZSRR 

i  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j
34 rocznicę Rewolucji Październikowej

*  całego ¿wiata napływ ają w  dalszym ciągu depesze o uroczy­
stych obchodach 34 rocznicy Rewolucji Październikowej. W  at­
mosferze szczególnej radości 1 entuzjazmu obchodziły rocznicę 
Wielkiego Października narody bohaterskiego Związku Radziec­
kiego oraz budujące socjalizm narody krajów  demokracji lu ­
dowej.

W  stoHcy Białorusi —  M iń ­
sku w  m an ifes tacy jnym  pocho­
dzie w zię ło  udzia ł ponad 200

n  •  •  •  u  •  i i  •  i  jroroznmieme pięciu wielkich mocarstw
Eeży w  interesie całej ludzkości

p r a g n ą c e j  p o k o jy
Apel Światowej Rady Pokoju do ONZ i narodów świata

Światowa Rada Pokoju na końcowym swym posiedzeniu w  W iedniu uchwaliła apel do 
Organizacji Narodów Zjednoczonych i do narodów świata, który przesłała przewodniczą­
cemu Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych.

Apel głosi:

O bradująca w  Wiedniu Światowa Rada Pokoju
zwraca się z apelem do Zgrom adzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych, do o p in ii pub liczne j i  do 
narodów św iata.

Zaostrzenie się w ciągu osta tn ich miesięcy sytua­
c ji m iędzynarodow ej budzi obawę i  zaniepokoje­
nie wśród wszystkich lu d z i na ca łym  świecie. Każdy 
pragnie, aby pięć wielkich mocarstw, które na mo­
cy postanowień K arty Narodów Zjednoczonych ora* 
ze względu na Swą potęgę odpowiadają *a pokój na 
całym świecie, rozpoczęło rozmowy i osiągnęło po­
rozumienie. Dlatego też kam pania Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju na rzecz zawarcia P aktu  P oko ju  m iędzy 
pięcioma w ie lk im i m ocarstw am i jest w oczach św ia­
tow e j o p in ii publiczne j w  pe łn i uzasadniona bie­
giem w ydarzeń i bezskutecznością w c h w ili obec­
nej innych  metod.

Światowa Rada Pokoju zwraca -w szczególności
uwagę Zgrom adzenia Ogólnego Narodów  Zjednoczo 
nych na następujące pu n k ty :

f  Pokój i  współpraca międzynarodowa nie mo­
gą być następstwem  narzucania całem u świa­
tu uchw ał, powziętych przez większość państw 

cz łonkowskich, reprezentu jących p rzy tym  najczę­
ściej m niejszą część m ieszkańców k u l i z iem skiej. 
Porozum ienia, niezbędne dla pokojowego rozw oju 
caiego św iata, mogą być osiągnięte jedyn ie  w d ro ­
dze rozm ów i  pogodzenia się. Z uwagi na to, ie  po 
rozumienia takie M n ny rozpościerać się m iu. na 
Azję, względy spraw ied liw ośc i i realna ocena poli­
tyki międzynarodowej wymagają dopuszczenia do 
Organizacji Narodów Zjednoczonych rządu Chińskiej 
Republiki Ludowej.

2 Fiasko konferencji zastępców czterech m ini­
strów  spraw  zagranicznych, ja k  rów nież po ­
rozum ien ia  zaw arte w  W aszyngtonie i O tta ­

wie na V I sesji rad y  paktu  a tlan tyck iego  u tru d ­
n ia ją  w sze lk ie  poczynania w  dziedzin ie  rozbro jen ia , 
un ie m oż liw ia ją  na rodow i n iem ieckiem u powzięcie 
samodzielnej decyz ji w  spraw ie przyw rócen ia  swej 
jedności o ra * potęgują niebezpieczeństwo w o jn y  
w  Europie.

Rozmowy między w ie lk im i mocarstwami potrafią 
znacznie szybciej doprowadzić do utw orzen ia  z je­
dnoczonych, dem okra tycznych i  zde m ilita ryzow a- 
nych N iem iec. T ak ie  rozw iązanie zagadnienia od­
pow iada jednocześnie życzeniu ogrom nej w ię k ­
szości narodu niem ieckiego, leży w  in te res ie  sąsia­
dów N iem iec i  w  in teresie pokoju.

D latego też Światowa Rada Pokoju wzywa Orga­
nizację Narodów Zjednoczonych do użycia swych 
wpływów, aby zapewnić przestrzeganie porozumień 
międzynarodowych w sprawie rozbrojenia Niemiec 
i przyśpieszyć zawarcie traktatu pokojowego, który  
umożliwiłby wycofanie wojsk okupacyjnych oraz 
odbudowę zjednoczonych i zdemilitaryzowanych 
Niemiec.

3 Przywrócenie pokoju w  A zji interesuje całą 
ludzkość. U k łady  zawarte z Japonią w  San 

Francisco w poważnym stopniu zm nie jszy ły  m oż li­
wość przywrócenia tego pokoju. Przywrócenie po­
koju zakłada nie tylko zaprzestanie wszelkich pro­
wadzonych obecnie, zwłaszcza w Korei, d .iatsń wo~ 
jennyon przez zawarcie porozum ień w sprawie ro- 
zejmu, lec* również zagwarantowanie prawa naro­
dów Azji do niepodległości i terytorialnej integral­
ności bez jakiejkolw iek ingerencji obcej.

4  U trzym anie poko ju  na Ś rodkow ym  Wscho­
dzie i w  Afryce Północnej n ie  może być za­
pewnione w  sposób zadow ala jący przez po­

zostaw ienie w  mocy uk ład ów  i  sy tua c ji sprzecz­
nych z praw em  narodów  do sam ookreślenia N a­
leży uznać i to w sposób skuteczny prawo narodów 
Egiptu, Iranu, M aroka 1 wszystkich Innych krajów  
Bliskiego i Środkowego Wschodu ora* A fryki Pół­
nocnej do samodzielnego prowadzenia I rozstrzyga­
nia swych spraw bez obcego nacisku, bez ingerencji 
i bez narażenia się na okupację wojskową, jaw ną  
iub zamaskowaną

u M  W yścig zbro jeń może przyn ieść narodom  
jedyn ie  n ieuchronne ba nkru c tw o  i  groźbę 
w o jny , zgubnej d la  ludzkości. D latego też na­

leży w kroczyć na drogę jednoczesnego, stopniowego 
i  skutecznie kon tro low anego rozbro jen ia .

Rozbro jen ie  ta k ie  w in n o  przew idyw ać m. in. za­
kaz b ro n i a tom owej i  innych środków  masowej za­
głady, k tó rych  stosowanie zostało potępione przez 
ogólno ludzkie  poczucie m ora lności. Światowa Rada 
P oko ju  wzywa Zgromadzenie Ogólne Narodów Z je ­
dnoczonych do oddania pod obrady propozycji 
w sprawie rozbrojenia —  uchwalonej dzisiaj. 6 l i ­
stopada 1951 r„ w Wiedniu. Propozycja ta  n ie  może 
w  żadnym  w ypadku  doprowadzić do naruszenia 
rów now ag i — z korzyścią lu b  ze szkodą dla tego 
lu b  innego państwa. Propozycja ta, dz ięk i ścisłemu 
system ow i k o n tro li, ja k i ona p rzew idu je  gw aran­
tu je  bezpieczeństwo dla  w szystk ich  na każdym  
etapie rozbro jen ia .

Do ninie jszego dokum entu załączamy propozycję
w sprawę rozbro jen ia , p rzy ję tą  przez Św iatow ą 
Radę P oko ju .

św iatowa Rada Pokoju jest przekonana, te wojna
nie jest nieuchronna, że pokojowe współistnienie 
różnych systemów politycznych i społecznych Jest 
możliwe i że propozycje je j odpowiadają intere­
som całej ludzkości.

ty*, osób. Kolum ny manifes­
ta n tó w  n ios ły  p o rtre ty  Stalina, 
p rzyw ódców  p a r t i i bo lszew ic­
k ie j i  rządu radzieckiego, po r­
tre ty  przyw ódców  p a r t i i k o ­
m un is tycznych  i  robotn iczych 
całego św iata.

Im pon u jący  przebieg m ia ła  
m an ifestac ja  październ ikow a 
ludności W ilna — sto licy  L i ­
tew sk ie j ŚRR. Masy p ra cu ją ­
ce tego m iasta p o w ita ły  ch lu b ­
ną rocznicę przed te rm inow ym  
w ykonan iem  p lanów  p ro d u k ­
cy jnych , da jąc ponad p lan 
p ro du kc ję  w artośc i 50 m il io ­
nów  ru b li.
! Podobnie m an ifestacyjne ob­

chody odby ły  się w  s to licy  Ł o ­
tew sk ie j SRR — Rydze, sto licy 
radz ieck ie j M o łd a w ii — K i-  
szyniowie, we Władywostoku, 
Kijow ie, Lwowie, Dniepropie- 
trowsku, Charkowie i Odessie.

W  godzinach w ieczornych 
odby ły  się w  ca łym  k ra ju  w ie l­
k ie  zabawy ludowe, w ystępy 
czołowych zespołów a rtys tycz­
nych. W  sto licy  ZSRR — Mos­
k w ie  roz leg ły  się 7 bm. w  go­
dzinach w ieczornych sa lw y 
a rty le ry js k ie  na cześć 34 rocz­
n icy  W ie lk ie j Socja listycznej 
R ew o luc ji Paździe rn ikow e j.

P H E N IA N
Na akademię, k tó rą  zagaił 

przewodniczący Koreańskiego 
T ow arzystw a Łączności K u ltu ­
ra lne j z ZSRR — L i Gi-en p rzy ­
b y li przedstaw icie le organ izacji 
p a rty jn ych  i społecznych, dzia­
łacze nauk i, k u ltu ry  i  sztuki, 
przodow nicy pracy, żołnierze 
K oreańsk ie j A rm ii Ludow e j i 
przedstaw icie le ch ińsk ich  od­
dzia łów  ochotniczych.

Do prezyd ium  honorowego 
akadem ii w yb rano  jednom y­
śln ie  członków  B iu ra  P o litycz­
nego KC  W KP(b) z Józefem 
Stalinem na czele oraz Mao Tse- 
tunga, K im  Ir-sena, Bolesława 
Bieruta, Klementa Gottwalda

i innych  przyw ódców  p a r ti i k t**
m un istycznych i  robotn iczych.

Uroczyste akadem ie o d b y ły  
się w  w ie lu  Innych  m iastach 
K oreańskie j R e pu b lik i L u d o w o - 
D em okratycznej. W P he n lan i* 
u stóp pom nika, wzniesionego 
ku  czci A rm ii Radzieckie j —  
w y z w o lic ie lk i K o re i spod ja rz ­
ma im p eria lizm u  japońskiego^ 
złożono liczne wieńce.

SO FIA
Z okaz ji 34 rocznicy Rewołn-

c ji Paździe rn ikow e j odbył się 
w  S o fii w ie lk i pochód m an ife ­
stacyjny. Przed trybun ą  na p la ­
cu im . 9 września, na k tó re j 
zna jdow a li się k ie ro w n icy  par­
t i i  i rządu z W y łko  Czerwen- 
kow em  na czele, w  ciągu k ilk u  
godzin przechodził 300-tysięcz- 
ny pochód ludności stolicy.

Uroczystości 34 rocznicy Re­
w o lu c ji Paździe rn ikow e j prze­
ksz ta łc iły  się w  B u łg a rii w  
w ie lką  m anifestację  na rzecz 
p rzy jaźn i bu łgarsko-radz ieck ie j, 
na rzecz w a lk i o pokój na ca­
łym  świecie.

B U K A R ESZT
W Bukareszcie odbyła »tą

w ie lka  m anifestacja  ludności 
pracującej.

Na tryb u n ie  rządow ej na placu 
im . Stalina za ję li m iejsca: prze­
wodniczący W ie lk iego Zgrom a­
dzenia Narodowego Rum uń­
skie j R e pu b lik i Ludow e j — K . 
Parhon, prem ie r rządu rum u ń ­
skiego — Petru Groza, sekre­
ta rz  genera lny K C  R um uńskie j 
P a r t ii Robotniczej — G. Gheor- 
ghiu-Dej. sekretarze KC  —■ 
Anna Pauker, Yasile Loca, 
T. Georgescu, J. KiszyniewskL 
Obecni b y li rów nież przedsta­
w ic ie le  dyp lom atyczn i ZSRR, 
Ch in i krajów  demokracji lu­
dowej.

Przed trybunam i przeszły 
w ie lo tysięczne rzesze ludności 
p racującej stolicy, m an ifestu­
jąc  na cześć p rzy jaźn i ru m u ń - 
sko-radzieck ie j, na cześć Gbeor- 
ghiu-Deja, na cześć Stalina.

Uroczyste obchody 34 roczn i­
cy W ie lk ie j Socja listycznej Re­
w o lu c ji Paździe rn ikow e j odby­
ły  się rów nież w M eksyku, 
F in la n d ii, Iran ie , N o rw eg ii i in ­
nych k ra jach  kap ita lis tycznych.

Plq uczcteruo W ie lk ieg o  Październ ika

Setki włókniarzy
zrealizowało przedterminowo plan

p ie rw s z y c h  d w ó c h  l a t  6 - ł a t k i
Zr %-wrvctklch «tron kraju n spływają w dalszym ciągu wia­

domości o pełnej realizacji zobowiązań październikowych I 
wspaniałych osiągnięciach klasy robotniczej Polski.

SE-

W. Hoare (A N G LIA ).

„Prezydent**
Niemiec Zach.-Heuss
odrzucił propozycje 
Prezydenta Piecka

Jak donosi agencja AD N,
„p rezyden t" N iem iec Zachod­
n ich  d r Ileuss przesła ł p rezy­
dentow i Pieckowi odpowiedź 
na jego n iedawne propozycje, 
k tó re  m ia ły  u ła tw ić  p rzyw ró ­
cenie jedności N iem iec. W  p i­
śmie swym  d r Heuss odrzuca 
w szystkie  propozycje prezyden­
ta Piecka,

*
W  ciągu ostatnich dni 22.716 

m ieszkańców Zagłębia Ruhry
(93,3 proc. wszystkich biorących 
udzia ł w  ankiecie), wypow iedzią 
łu się za na tychm iastow ym  zwo 
la n ie m ' narady ogólnoniem iec- 
k ie j zgodnie z propozycją Izby 
Ludo w e j NRD.

21 powiatów
zwolniono od miarek i odsypów

K a ry  w o b e c  o p o rn y c h  k u ła k ó w
W  dnln 7 bm. najlepsze w ynik i w planowym skupie zboża uzy­

skali chłopi z województw: krakowskiego, katowickiego, łódzkie­
go, poznańskiego, rzeszowskiego i zielonogórskiego. Najsłabiej 
skup zboża przebiega w województwach bydgoskim i gdańskim.

Granicę 65 proc. wykonania rocznego planu skupu zboża prze­
kroczyli chłopi z dalszych 4 powiatów. Są to powiaty: Sanok 
w woj. rzeszowskim — 65,5 proc., Gostyń — 67,6 proc. i Wolsztyn 
— 67,2 proc. w woj. poznańskim oraz powiat Brzeziny w woj. 
łódzkim — 66,3 proc. Łącznie z wymienionymi powiatami ogólna 
liczba powiatów, które przekroczyły granicę 65 proc. planu rocz­
nego do dnia 7 bm. wynosi 109 powiatów.

21-szym powiatem, który został zwolniony z obowiązkn odsy­
pów i miarek jest powiat Pszczyna w woj. katowickim. Chłopi 
tego powiatu do dnia 7 bm. włącznie wykonali roczny plan sku­
pu zbpża w 90,6 proc.

W ostatnich dniach wzrosły znacznie dostawy zboża w  woj. po­
znańskim. M . in. w dniu 7 bm. pow. Kościan wykonał dzienny 
pian skupu w 255 proc., powiat Wolsztyn w 240 proc., a pow. Go­
styń w 188 proc.
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Przodujqcy ludzie wsi
S T A N IS Ł A W  1 W IK T O R IA

LE W IC C Y  Z G R O M A D Y  L I ­
CHNO W Y, POW. M ALBO RK . 
WOJ. G DAŃ SK gospodarują 
na 5,30 ha ziem i. O bow iązki 
wobec państwa w y p e łn ili ca ł­
kow icie . F lan sprzedaży zbo­
ża w y k o n a li z nadw yżką od­
s taw ia jąc zamiast 2.090 kg — 
2.198 kg zboża. S p łac ili ró w ­
nież ca łkow ic ie  podatek g ru n ­
tow y  oraz całą sumę zadekla­
row aną na Pożyczkę — 210 zł.

(n i etrz.)
OB. BRZUSKA Z G R O M A ­

DY FRANKO W O , POW. N I­
DZICA. WOJ O LS ZTY N  go­
spodaruje na 10 ha ziem i Ze 
swoich obow iązków  w p iano ­
w ym  skupie zboza i z iem nia­
ków  w yw iąza ł się w  grom a­
dzie pierwszy. O dstaw ił on 
zamiast 1360 kg zboża — 9 I0U 
kg, z iem niaków  30 q. W spła­
cie należności finansowych 
rów nież przodu je Na podatek

i g ru n tó w ' w p łac ił 2.450 zł,
SFOR -  820 zł 

W ykonanie wszystkich obo- 
4 w iązków  wobec państwa idzie 
4 u oh. ISrzuski w parze ze wzo 
4 rową gospodarką. W bieżącym 
4 lo k u  odstaw ił on ju ż  8 zakon- 
4 trak tow anych  tuczn ików  wa- 
4 żących po 200 kg
4 Jeszcze do końca tego roku Brzuska zamierza ódstaw ić 
4 jednego tuczn ika  oraz zakon traktow ać dalsze 2 pros iak i na 
4 I k w a rta ł 1952 r.
4 O w yw iązan iu  się z obow iązku wobec ludow ej O jczyzny
4 m ów i skrom nie
4 — Uważam, że sprzedanie oznaczonej ilości p roduk tów
4 i spłata należności to z w yk ły  obowiązek chłopów  wobec
4 rob o tn ików

O S IĄ G N IĘ C IA  M Ł O D Y C H  
A G ITA TO R Ó W

O jdec kol. Barnasia z gro­
mady Ochotnica, pow Nowy
Targ w yw iąza ł się ze wszyst­
k ich  zobowiązań wobec pań­
stwa •— odw iózł na p u n k t sku­
pu zboże i  z iem n iak i, co do 
grosza zap łac ił należność za po­
datek g run tow y. K o l. Barnaś 
jednak nie  zadow o lił się tym , 
że jego na jb liższa rodzina w y ­
w iązała się z obow iązków. Oto 
jego w u j m im o, że hodu je  dość 
dużą ilość tuczn ików , n ie  zakon­
tra k to w a ł dotychczas żadnego. 
Do niego uda ł się m łody  ag i­
ta to r ze s łow am i w y jaśn ien ia  o 
znaczeniu k o n tra k ta c ji dla ch ło­
pa i  całego państwa. W  w yn i­
ku tej rozmowy w uj kol. B ar­
nasia zakontraktował 3 tuczni­
k i na I  kw artał 1952 roku.

Niestrudzoną ag ita to rką  jest 
ko l. Teresa Sosnowska, nau­
czycie lka ze Szczutowa w oj. 
gdańskie. N ie ty lk o  m ów i w  
sw o je j szkole o znaczeniu 
sprzedaży państw u zboża, ziem ­
n iakó w  i sp ła ty  podatków , ale 
także z utworzonym przez sie­
bie zespołem artystycznym jeź­
dzi do innych wsi, gdzie daje 
występy* artystyczne przeplata­
ne krótkim i pogadanKami na 
aktualne tematy.

C H ŁO P I ZW A LC ZA JĄ
K U Ł A C K I

OFOR

Przy w yko n yw a n iu  planów 
sprzedaży zboża chłop i muszą 
zwalczać opór ku łaków , k tó rzy  
us iłu ją  w ykręc ić  się od w yp e ł­
nien ia tego obywate lskiego obo­
w iązku. Na zebraniu grom adz­
k im  w  Studziankach gm. Łoma­
zy w woj. lubelskim kułak  
B. Józefadak usiłował uchylić 
się od obowiązku sprzedaży 
(boża i pociągnąć za sobą in ­

nych chłopów. Przeciw ku ła k o ­
w i w ys tą p ił m a ło ro lny  chłop 
J. Fancercwicz, k tó ry  wezwał 
wszystk ich chłopów, aby w b rew  
nam owom  ku ła c k im  w yw ią za li 
słę Ze swych obow iązków  wobec 
państwa. D zięk i jego w ystąp ie ­
n iu  ch łop i u c h w a lili,  że odsta­
w ią  zboże zb iorow o i  m an ife ­

s tacy jn ie  1 w Jednym dnln za­
wieźli do punktu skupu 10.500 
kg zboża oraz 5.000 kg ziemnia­
ków.

Z  P R ZE B IE G U  SKU PU  
Z IE M N IA K Ó W

W raz r  odstawam i zboża 
wzmaga się rów n ież odstawa 
ziem niaków .

W  woj. gdańskim w  skupie
ziem niaków  na czoło w ysunę li 
się osta tn io  ch łop i pow. Lębork, 
k tó rzy  w y k o n a li 108 proc. m ie­
sięcznego planu skupu.

P ie rw s i w  woj. bydgoskim 
roczny plan skupu ziem niaków  
w y k o n a li w  101 proc. chłop i 
pow. toruńskiego. Spośród 14 
gm in  tego pow ia tu , 10 gm in w y ­
kona ło  p lan z poważną nad­
wyżką. M. in. dwukrotnie w ię­
cej ziemniaków niż przewidy­
wał plan odstawili chłopi gm i­
ny Złotoria.

Obecnie wzmaga się nasilenie 
skupu z iem niaków  przem ysło­
wych.

W ykonaliśm y z nadwyżką
nasze z o b o w ią z a n ia  

wobec Państwa
— piszą przodujący chłopi 

do Prezydenta Bolesława BIERUTA
W ywiązując się ze swoich obowiązków wobec Państwa, chłopi 

z radością meldują o tym Prezydentowi RP B, B IE R U TO W L

C hłop i gromady Krąplewo  
w woj. poznańskim. k tó ­
ra jedna z p ierwszych w k ra ju  
podję ła  zobowiązanie przed­
term inow ego w ype łn ien ia  oby­
w a te lsk ich  obow iązków , piszą 
do Prezydenta RP: „M e ld u je ­
m y Ci, Gospodarzu naszej 
d rog ie j O jczyzny, że wykona­
liśmy z nadwyżką w dniu 25 
października rb. wszystkie na­
sze zobowiązania wobec Pań­
stwa".

C hłop i pow. żywieckiego,
k tó rzy  po w ykonan iu  90 proc. 
p lanu skupu zboża zostali zw o l­
n ien i z obow iązku odsypów i 
m ia rek, przesła li do Prezyden­
ta RP lis t, w k tó ry m  czytam y:

„My, ch łop i pow. żyw ieck ie ­
go, meldujemy Ci, Obywatelu  
Prezydencie, że wykonaliśmy 
w pełni i przedterminowo plan

skupu zboża, realizując go na 
dzień 3.XI.1951 r. w 108,6 proc.“

„M e ld u je m y  Ci, O byw a te lu  
Prezydencie — czytam y w  liś ­
cie ch łopów  z grom ady Klęcz- 
kowo w pow. działdowskim —  
że nasz roczny plan skupu 
zboża, który wynosi 37.504 kg., 
wykonaliśmy z nadwyżką, od­
stawiając 51.737 kg. Z apew n ia­
m y, że w spó ln ie  z k lasą rob o t­
niczą pragn iem y budować s il­
ną i  n iepodleg łą  Polskę“ .

Podobne lis ty  z m e ldunka ­
m i o p rzed te rm inow ym  i po­
nadp lanow ym  w yp e łn ie n iu  o- 
byw a te lsk ich  obow iązków  na­
desła li ch łop i z grom ady Dą­
brówka M ała w pow. brzeziń­
skim, ch łop i z Nowej Woli w 
w o j. wrocławskim oraz chłop i 
zebrani na sesji GRN w T y la ­
wie w woj. rzeszowskim,

Pakt pokoju  
przyczyni się 

do rozw iązan ia  
trw ających  
konflik tów

Rezolucja
Światowej Rady Pokoju
Uchwalona przez Św ia tow ą Radę Po­

ko ju  rezolucja w spraw ie kam panii na 
necz  paktu pokoju pięciu w ie lk ich  mo­
carstw  głosi m. in.:

Św iatowa Rada Pokoju ocenta wy­
soko w yn ik i kam pani' zbierania podpi 
sów pod apelem na rzecz zawarcia 
paktu pokoju między pięcioma wiel 
Kim i m ocarstwam i, o tw artego dla 
wszystkich państw.

Żądanie zawarcia paktu pokoju zo­
stało wysunięte w uroczystym  apelu do 
narodów, uchwalonym  25 lutego 1951 
t na sesji Ś w iatow ej Rady Pokoju w 
B erlin ie . 562 m ilio ny  podpisów zebra­
nych w 64 kra jach świadczą dziś •  
tym , że żądanie to wyraża głębokie 
pragnien ia  wszystkich narodów oraz 
’ch potężną wolę.

Pakt pokoju przyczyni *łę do ro i 
wiązania trw a jących konflik tów , uto 
i u je drogę do stopniowego i kontro lo  
wanego rozbro jenia , pozwoH na po 
w rót do norm alnej w ym iany gos jn  
darczej i ku ltu ra ln e j, koniecznej 1 ko 
rzystne j dla wszystkich.

Św iatowa Rada Pokoju w zywa wszy­
stkie narodowe kom itety obrońców po­
koju do dalszej wzmożonej kam panii 
ra  rzecz paktu pokoju.

O pom yślnym  w yko na n iu  zo­
bow iązań październ ikow ych do­
n ios ły  załogi ponad 50 zakła­
dów w łók ienn iczych  k ra ju .

O statn io o w span ia łym  sukce­
sie m eldow ała załoga ZPB im. 
A rm ii Ludowej w Rudzie Pabia­
nickiej. W yprodukow a ła  ona w 
październ iku  ponad plan dzie­
s ią tk i tysięcy k ilog ra m ów  przę­
dzy i  dz ies ią tk i tysięcy m etrów  
tkan in , łącznej w artośc i ok. 
2.760.000 zł.

N a p ływ a ją  również m eldu nk i 
o przedterminowym wykonaniu 
przez setki włókniarzy planów 
produkcyjnych za pierwsze dwa 
lata Planu 6-letniego. M. in. w  
Częstochowskich Zakładach  
Przemysłu Bawełnianego plan 
pierwszych dwócn la t 6 - la tk i 
w ykona ło  p rzedterm inow o w ra 
mach zobowiązań październ iko­
wych 94 robo tn ików . W Z a k ła ­
dach D ziew ia rsk ich  w  Dylakach 
w  w o j. opolsk im  plan p ie rw ­
szych dwóch la t zrea lizowało 
ju ż  47 przodow nic pracy — dzie­
w ia rek. Podobny sukces odn io­
sło 31 czołowych tkaczy i p rzą­
dek ZPB im . Dzierżyńskiego.

Ponad 60 tps. ro b o tn ik ó iu  
w o j. szczecińskiego  

w  C zp n ie  
P aźd zie rn ifco irp m

Ponad «0.000 robotników prze 
myślowych I rolnych woj 
szczecińskiego bierze udział w 
Czynie Październikowym.

W ysiłek szczecińskiej k lasy
robotniczej p rzysporzy Państwu 
do końca br. dodatkow ej p ro ­
d u k c ji w a rtośc i b lisko  21 m ilio ­
nów złotych.

Ostatnio zameldowała o przed

te rm inow ym  zrea lizow aniu  zo­
bowiązań załoga Przedsiębior­
stwa Budownictwa Zakładów  
Przemysłu Ciężkiego, pracuiąca 
przy rozbudow ie e le k tro w n i 
szczecińskiej. Z bro jarze  i beto­
niarze, w ykonu jąc  po 180 proc. 
norm y, zalożydi na 9 dn: przed 
term inem  fundam enty do no­
wych ko tłów .

Również robotnicy Przedsię­
biorstwa Robót Inżyn iery j­
nych w yko n a li p rzedterm inow o 
swe postanowienie.

1066 zak ład ó tn  p racp  
W ie lk o p o ls k i 
b ie rz e  u d z ia ł 

ine iD spółzautodnicturte
We współzawodnictwie paź­

dziernikowym w Wielkopolscy 
biorą udział robotnicy z 1066 
zakładów pracy. Ich Czyn przy­
sporzy gospodarce narodosyej 
dodatkowej produkcji na sumę 
ok. 35 milionów zł.

O przed te rm inow ym  wypeł­
n ien iu  swoich zobowiązań do­
noszą robo tn icy  kolejowych w ar 
sztatów mechanicznych Nr IŁ  
W ygospodarow ali oni ok. 140 000 
zł oszczędności.

W Poznańskich Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego im. Ko­
muny Paryskiej poważne osiąg­
nięcia no tu ją  ko rab ie ln ikow cy, 
k tó rzy  przed te rm inow o w y k o ­
na li swoje zobowiązania, da jąc 
dodatkową produkc ję  wartości 
przeszło 810.000 zł.

Szczególną aktyw ność w  Czy­
nie Październikowym i prze jaw ia  
ją  kob ie ty  zatrudnione w K a­
lis k ie j Fabryce Pluszu i A ksa­
m itu .

W  kombinacie piotrkowskim
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Przeprowadzenie orek zimowych
- pilnym zadaniem na wsi

Przed k ilk o m a  dn iam i w  ca­
ły m  n iem a l k ra ju  spadły de­
szcze. Na opady z  n ie c ie rp li­
wością oczek iw a li ro ln ic y  — 
potrzebne one b y ły  bow iem  
n ie  ty lk o  zasianym  ju ż  oz i­
m inom , ale u ła tw ia ją  ona 
znacznie dokończenie s iewów 
tam , gdzie jeszcze tego nie  u -  
czyniono. Szczególnie w  n ie ­
k tó rych  oko licach w o jew ództw  
północno i po łudn iow o-w scho­
dn ich , gdzie n ie  w ysiano 
znacznych ilości pszenicy, «»- 
pady s tw o rzy ły  poważne m oż­
liw ośc i d la  nadrob ien ia  u tra ­
conego czasu. W ykorzystan ie  
dn i, k ie dy  jeszcze gleba za­
trz y m u je  w  sobie w ilgoć po­
zostałą z opadów, na dokoń­
czenie zasiewów — je s t w aż­
nym  obow iązkiem  każdego 
ro ln ik a .

T roska o zapewnienie za­
siewom  w ilgo c i n ie  może o - 
graniczać się jednak  ty lk o  do 
oz im in . Ponieważ znaczna 
część ro ln ik ó w  p rze w id u je  na 
w iosnę rozszerzenie w  swoich 
gospodarstwach up raw y  ja ­
rych  zbóż — w ażnym  zagad­
n ien iem  jest sprawne 1 szyb­
k ie  przeprowadzenie orek z i­
m ow ych.

Każdem u, k to  chociażby t y l ­
k o  p rzyg lą da ł się zim ą polom  
m usia ło  się rzuc ić  w  oczy, że
śnieg u trz y m u je  się d łuże j i  
w  w iększych ilościach na po­
lach zaoranych, n iż  na ugorze, 
czy na n iepodoranym  śc ie rn i­
sku. N ierów na pow ierzchn ia 
zaoranej z iem i sprzy ja  za trzy ­
m yw a n iu  się śniegu w  b ru z ­
dach i n ierównościach, co 
stw arza w  gleb ie  na tu ra lne  
zapasy w ilgoc i. D z ięk i orce 
z im ow ej woda zam arzając z i­
mą w  rozoranej z iem i rozsa­
dza sk ib y  na drobne b ry łk i 
i g ru ze łk i, czyn i ją  pu lchną, 
gotową do w ch łan ian ia  w ilg o ­
ci z zew nątrz. Ponadto w  ślad 
za w odą do gleby przenika 
pow ie trze — niezbędne prze­
cież dó tego, by gleba m ogła 
w yd a jn ie  rodzić.

Jeśli w eźm iem y pod uwagę, 
że gleba dz is ia j jes t w  po­
w ażnym  stopn iu  pozbawiona 
zapasów w ilgo c i — jasne sta­
nie się, ja k  poważne znaczenie 
ma przeprowadzenie na m oż­
liw ie  na jw iększych  obszarach 
orek z im owych.

D latego też przed m ło d ym i 
ro ln ik a m i, trak to rzys ta m i, p ra ­
cow n ika m i służby ro ln e j, ca­
ły m  ak tyw em  Z M P -ow sk im

na wsi, sto i zadanie ja k  n a j­
w ydatn ie jszego udz ia łu  w  
pracach m ających na celu 
przeprowadzenie tych  orek.

M ło dz i ro ln ic y  — synow ie i 
có rk i ch łopów  p o w in n i posta­
w ić  sobie za p u n k t am b ic ji, 
Dy w  ich gospodarstwach ani 
jeden a r z iem i przeznaczonej 
na zasiew zbożem ja ry m  nie 
pozostał niezorany. Zaoranie 
z iem i na zim ę jest ważne nie 
ty lk o  dlatego, że leży w  in te ­
resie ich i ich rodziców, że od 
tych  orek w  dużej m ierze za­
leży wysokość i jakość p lonów  
zbóż ja rych . W alka o to, by 
naw et wobec n iesp rzy ja ją ­
cych w a ru n k ó w  k lim a ty c z ­
nych zmusić ziem ię do w y ­
dajności, jes t dz is ia j obow iąz­
k iem  wobec społeczeństwa, 
wobec państwa.

K o ła  Z M P -ow sk ie  po w in ny  
w  pe łn i w yko rzystać dekre t o 
pomocy sąsiedzkiej, k tó ry  obo­
w iązu je  przecież n ie  ty lk o  w  
czasie żn iw  i siewów, ale przez 
ca ły  rok . Z M P -ow cy  nie  m o­
gą dopuścić do tego, by pola 
leża ły  n iezorane z tego ty lk o  
powodu, że bezro lny czy m a­
ło ro ln y  ch łop n ie  posiadający 
s iły  pociągow ej nie um ia ł w

odpow iedn im  czasie upom nieć 
się o należne m u prawo.

P odstaw ow ym  jednak  zada­
n iem  m łodzieży jest p rzeko­
nyw an ie  w szystk ich  na w s i o 
potrzebie stosowania z im o­
w ych orek. Są jeszcze na wsi 
gospodarze, k tó rz y  bądź z n ie ­
dbalstw a, bądź z n ieuśw iado - 
m ien ia  pozostaw ia ją  na zimę 
glebę sw ojem u losow i. W  tym  
ro ku  jednak, k ie d y  sprawa 
zapew nienia g leb ie  w ilgo c i jest 
szczególnie ważna, Z M P -ow cy  
p o w in n i sprawę n iedba łych o 
sw oje i społeczne dobro go­
spodarzy poruszać na zebra­
n iu  grom adzkim , na k tó ry m  
zebran i p o w in n i w p ływ a ć na 
tych gospodarzy, by n ie  za­
n ie d b y w a li swoich obow iąz­
ków .

O ddzie lną i szczególnie w aż­
ną ro lę  w  przygo tow an iu  g le ­
by pod ja re  zasiewy m ają 
trak to rzyśc i. Znane są fa k ty , 
k tó re  świadczą, że znaczna 
ilość tra k to rz y s tó w  i innych 
p ra cow n ikó w  P O M -ów  nie  
ty lk o  n ie  u lęk ła  się n iesprzy­
ja jących  w a ru n kó w  k lim a ty c z ­
nych, ale na od w ró t w  tych 
w a run kach  p racu je  le p ie j i 
prędze j n iż  zw ykle.

W  P O M -ie  Środa W lkp . np.

tra k to rz y ś c i d la  w yko rzys ta ­
n ia  w szystk ich  maszyn p ra ­
cu ją  na trz y  zm iany — i  m i­
mo, że o rka jest ciężka, ch łop i 
z oko licznych spó łdz ie ln i i 
wsi głośno w yraża ją  swoje 
uznanie dla sum iennej i  do­
k ła dn e j p racy trak to rzys tów . 
Towarzysze Jan Sikora,
czy Franciszek K ie re c k i z 
P O M -u  W rześnia ju ż  w  po­
czątkach. sw o je j p racy osią­
gnę li — jeden 145% norm y, 
d ru g i 140%.

W  n iek tó rych  jednak
P O M -ach opieszale idą o rk i 
żimowe. Są dy re k to rzy , k tó rzy  
n ie p rzych y ln ym i w a run kam i 
k lim a ty c z n y m i u s iłu ją  uspra­
w ie d liw ić  sw oją opieszałość.

Z M P -ow cy  w  tych PO M -ach 
p o w in n i na swoim  zebraniu 
om aw iać p rzyczyny n ie w y k o ­
nyw an ia  p lanu, w ykazyw ać 
konieczność jego pe łne j re a li­
zac ji i w ystępow ać do d y ­
re k c ji z w n ioskam i o p rzy ­
śpieszenie pracy.

O rk i zim owe —  w ażny czyn­
n ik  zapew nienia urodza jów  
zbóż ja ry c h , p o w in n y  być w y ­
konane w  in te res ie  wszystk ich 
spraw n ie  i  w  te rm in ie .

Aleksy Staehanow
g ó rn ik  z k o p a ln i „C e n tra In a - irm in o u

_ naw et p rze jm u jący  ziąb i to wzm agające s ię to słabnące p o ry w y  w ic h ru  nie p o w s trz y m ć tf
tysięcy gó rn ików  z Irm in o  i  k ilk u  innych osad Donbasu — tłum n ie  w y p e łn il i w  ciemną noc l i ­
stopadową stacy jkę  ko le jow ą. K iedy  nadjecha ł d ługo w yczek iw any pociąg m oskiew ski, w p rost 
z pociągu p o rw a li na ręce dwóch ludzi. A le k s y  Staehanow i M iro n  D iukanow  w ra c a li z K re ­
m la_

(j. wis)

Zjednoczyć wysiłki 
dla walki o pokój

Przed rok ie m  na W arszaw­
skim Kongresie O brońców  Po­
k o ju  powołana została do ży­
cia Św iatow a Rada P oko ju  — 
sztab w ie lo m ilio n o w e j' a rm ii 
b o jo w n ikó w  o pokój 

Z W arszawy na ca ły św ia t 
pop łynę ły  p łom ienne słowa 
m an ifes tu  do narodów : ..Na 
pokój się nie czeka — pokój 
trzeba zdobyć“.

M in io n y  ro k  b y ł rok iem  w y  
tężonej. zdecydowanej w a l ­
k i  o p o k ó j ,  k tó ra  ogarnę­
ła  wszystkie k ra je  św iata i 
ob ję ła  setk i m ilio n ó w  łudzi 
różnych narodowości, ras. w vz 
nań i przekonań po litycznych.

W ciągu zaledwie ośm iu mie 
Sięcy ponad 562 m ilio n y  ludzi 
z łożyło swe podpisy pod ape­
lem  Ś w ia tow e j Rady P oko ju o 
zaw arcie P aktu  P oko ju  m ię ­
dzy pięciom a w ie lk im i mo­
cars tw am i. Znaczy to. że p ra ­
w ie co drugi dorosły człowiek 
na świecie poparł to słuszne 
żądanie.

Rok, k tó ry  , m in ą ł b y ł 
św iadk iem  og rdm nyrh  m a­
n ifes tac ji w  obronie poko­
ju :  Św iatow ego Z lo tu  M ło ­
dych B o jo w n ikó w  o P okó j 
w  B erlin ie , potężnych de­
m on s tra c ji p rzec iw ko  re m i- 
lita ry z a c ji N iem iec Zachod­
n ich i Japon ii, reg iona lne j 
kon fe ren c ji k ra jó w  A m e ry ­
k i Ła c iń sk ie j, dalszego 
w zrostu  aktyw nośc i o rgan i­
zacji kob iecych walczących 
o pokó j we wszystk ich k ra ­
jach św iata.
N a rody  pam ię ta ją  i k ie ru ­

ją  się słowam i W ie lk iego S ta­
lina: „Pokój będzie zachowa­
ny i utrwalony, jeśli narody 
ujm ą sprawę pokoju w swoje 
ręce i będą je j broniły do koń 
ca“ M ocarne d łon ie  narodów  
zniweczą ludobójcze p lany im ­
pe ria lis tów .

Powszechny ruch obrońców 
pokoju to nowy, potężny ruch, 
który już obecnie stanowi je ­
den z decydujących czynników  
w  rozwoju wydarzeń między­
narodowych.

Swoje sukcesy ruch obroń­
ców pokoju zawdzięcza prze­
de wszystkim temu, że w yra ­
ża dążenia wszystkich uczci­
wych ludzi na świecie, któ rzy  
n ie  chcą now ej k a 'a s tro fy  
w o jen ne j i gotow i są wszyst­
k ie  swe s iły  poświęcić temu. 
aby je j przeciw dzia łać

Swoje sukcesy ruch obroń­
ców pokoju zawdzięcza temu, 
że wskazał prostą drogę, na 
której można pokój utrwalić 
i  osiągnąć bezpieczeństwo 
wszystkich narodów, wielkich  
i małych. Trzeba ty lk o  — ja k  
s tw ie rd z ił pro f. Joliot-Curie  
—  k ie row ać się trzem a zasa­
dami:

1) Pokojowe współistnienie 
rozmaitych ustrojów jest cał­
kowicie możliwe:

2) Wszystkie rozbieżności 
mogą i powinny być uregulo­
wane drogą rokowań pokojo­
wych:

3) Żaden naród nie powi­
nien mieszać się w wewnętrz­
ne sprawy innych narodów.

A le  to nie wszystko 
Ruch obrońców poko ju  nie 

rozwinąłby się. tak ja k  to ma 
miejsce obecnie, nie m ógłby 
się tak  rozwinąć, gdyby nie 
pokojowa polityka Związku . 
Radzieckiego i krajów,’ m iłu ją­
cych pokój, które czynami do­
wiodły, że stoją na straży po-

koju 1 bezpieczństwa naro­
dów.

Wznosząc w ielkie budowle 
komunizmu Związek Radziec­
ki daje całemu światu piękny 
przykład twórczej, pokojowej 
pracy, k tó ra  jes t n iem ożliw a, 
je ś li k ra j p rzyg o tow u je  się do 
w o jn y  i bierze udzia ł w  w y ­
ścigu zbro jeń, ja k  to czynią 
S tany Zjednoczone i ich  po­
słuszni wasale.

Cały świat wie, że niezłom­
na wola obrony pokoju w y ­
pływa nie ze słabości Zw iąz­
ku Radzieckiego, ale z socjali­
stycznej istoty państwa ra ­
dzieckiego, które uosabia n a j­
szlachetniejsze dążenia całej 
ludzkości. którego glos jest 
głosem wszystkich narodów 
miłujących pokój.

O brady I I  sesji Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju  zakończyły się w 
c h w ili, k ie dy  rozpoczęła się 
sesja Ogólnego Zgrom adzenia 
N arodów  Zjednoczonych.

W tym  samym czasie do­
w ództw o A rm ii Ludow e j i o- 
cho tn ikó w  ch ińsk ich  w K ore i 
aby u m o ż liw ić  szybsze dojście 
do porozum ien ia w spraw ie 
zawieszenia bron i, wysunęło 
nowe kom prom isow e propozy­
cje w  spraw ie wyznaczenia l i ­
n ii,  na k tó re j — nastąp ić ma 
zawieszenie b ro n i W  im ien iu  
N iem ieck ie j R e p u b lik i Demo­
kra tyczne j p re m ie r G rotew oh! 
w ysuną ł nowe, kom prom isow e 
propozycje w  spraw ie p rzygo­
tow ania  ogólnon iem ieckich 
w yborów . O grom nym  sukce­
sem zakończyła się genewska 
kon fe renc ja  przygotow awcza 
w  spraw ie rozszerzenia w y ­
m iany  hand low e j m iędzy k a ­
p ita lis ty c z n y m i k ra ja m i Za­
chodu i Zw iązk iem  Radzieckim  
oraz k ra ja m i de m okra c ji ludo ­
wej.

Nie brak dowodów, że obóz 
krajów  miłujących pokój p ra­
gnie pokojowego uregulowania 
wszystkich rozbieżności i po­
kojowej współpracy między­
narodowej.

A le  nie  b ra k  też dowodów, 
że obóz im p e ria lis tyczn y  roz­
wścieczony sukcesami ruchu 
obrońców  pokoju. rozwście­
czony k lęskam i w  K ore i, w 
V ie tnam ie , w  Egipcie, w  I r a ­
nie, w  M aro ku  i w z ra s ta ją ­
cym  oporem mas pracujących 
p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec Zachodnich i Japon ii, 
swych g łów nych bastionów  a- 
gres ji w  E uropie i na D a lek im  
Wschodzie — n ie  chce porozu­
m ienia pokojowego, ale wręcz 
przeciw n ie , dąży do zaostrze­
nia  sy tua c ji m iędzynarodow ej, 
do rozpętania now ej w o jn y  

W te j sy tua c ji I I  sesja 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  ma 
n iezw yk le  domoste znacze­
nie. Je j uchw a ły  i  rezo lucje  
muszą dotrzeć do n a jd a l­
szych zaką tków  k u l ziem ­
skie! i w yw o łać  posłuch u 
w rogów  poko ju  Stoi przed 
nam i zadanie leszcze w ię k ­
szego rozszerzenia ruchu  ob­
rońców  poko ju : wciągnięć a 
do niego jeszcze tych w szy­
s tk ich . k tó rzy  z tych czy in ­
nych powodów s ta li dotych 
czas na uboczu; zjednoczenia 
w y s iłk ó w  w  celu zachowa- .  
nia poko ju
N ie m am y praw a szczędzić 

w y s iłk ó w  w  naszej codziennej 
p racy i walce p rzeciw ko w ro ­
gom poko ju  i O jczyzny

Na drodze awansu
Ciężkie, pozbawione rado­

ści by ło  dzieciństw o M a ria ­
na Dolaty. Rodziców swoich 
n ie  znał. P rzyc iśn ięc i nęd/.ą 
do ostateczności zostaw ili 
m a lu tk iego  synka w  s ie roc iń­
cu, a sam i w y e m ig ro w a li do 
F ra n c ji za Chlebem.

M arian Dolata rós ł w  łódz­
k im  s ierocińcu im . Stefana 
Żerom skiego, a razem z la ta ­
m i poznawał gorzką prawdę 
swego położenia — bezdom­
nego dziecka. A le  oto jeden 
z postępowych w ych ow a w ­
ców sierocińca zw ró c ił uw a­
gę na chłopca. Pod w p ływ e m  
tego w ychow aw cy . M a rian  
w stępu je  do Komunistycznego 
Związku Młodzieży. Od te j 
p o ry  M a rian  D o lata w id z i ja ­
sno cel swego życia. Chce s łu ­
żyć walce o w yzw o len ie  ludu  
spod ja rzm a fa b ry k a n tó w  i 
obszarn ików . C e low i tem u 
gotów  jest pośw ięcić życie. 
Podczas m an ifes tac ji 1-m a- 
jo w e j w  r. 1939 M arian  „w p a ­
da“  w  ręce p o lic ji.

Na początku w o jn y  zostaje 
w yw iez ion y  na robo ty  do N ie ­
miec. Podczas bom bardow a­
nia  F ra n k fu rtu  nad Odi-ą 
ciężko ran iony, tra c i nogę.

Po pow rocie  do k ra ju  zaczę­
ło  się zupełn ie inne życie. M a ­
r ia n  D o lata w s tąp ił do PPR 
i  zaczął pracow ać ja ko  ogrod­
n ik  w  Zarządzie M ie js k im  w 
Łodzi. W 1948 roku  w s tąp ił 
na S tud ium  wstępne U n iw e r­
sytetu Łódzkiego. W  tym  cza­
sie został re ferentem  perso­
na ln ym  w  C e n tra li T eks ty lne j. 
Po dwóch m iesiącach k ie ru ­
je  ty m  w ydzia łem , a po roku 
zostaje dy re k to rem  B iu ra  
T ransportow o -  Spedycyjnego 
C e n tra li T eks ty lne j, Stąd P a r­
tia  w ys ła ła  M ariana  Dolatę 
na S tud ium  Pedagogiczno- 
A d m in is tra c y jn e  w  W arsza­
w ie  d la  w ysun ię tych  przo­
do w n ikó w  pracy. Na S tud ium  
p e łn ił fu n k c ję  sekretarza 
Podstaw ow ej O rgan izac ji P a r­
ty jn e j, kończąc naukę z w y ­
n ik ie m  bardzo dobrym .

A by  uzupe łn ić  życiorys 
M ariana  D o la ty  trzeba do­
dać, że ja ko  delegat Z A M P  
b ra ł udz ia ł w  M iędzynarodo­
w ym  Kongresie S tudentów  
w  Pradze i że p racu jąc w  
C e n tra li T e ks ty ln e j został od­
znaczony odznaką p rzo do w n i­
ka  pracy.

Jest lis topad 1951 roku . Za 
k ilk a  dn i tow . M a rian  Dolata 
obejm ie fu n k c ję  w icedyre k ­

to ra  departam entu  szkole­
n ia  zawodowego w  M in is te r­
s tw ie  H a nd lu  W ewnętrznego.

Na ty m  u ryw a  się do tych­
czasowy życ io rys tow . M a r ia ­
na D o la ty.

95 osób, więcej lu b  m n ie j 
podobnych życiorysem  do 
M ariana  D o la ty  uczestniczy­
ło  w  P aństw ow ym  S tud ium  
Pedagogiczno -  A d m in is tra ­
c y jn y m  u tw o rzonym  dla w y ­
sun ię tych p rzo do w n ików  p ra ­
cy, wg. wskazań IV  P lenum  
K C  P a rtii.  95 absolw entów  
S tud ium  to  żywa ilu s tra c ja  do 
s łów  tow . M inca w yp ow ie ­
dzianych w  m a ju  1945 roku :

„Stoi przed nami wielkie, 
wymagające szybkiego roz­
wiązania zagadnienie uzu­
pełnienia naszych kadr kie­
rowniczych przez powołanie 
ludzi bezpośrednio z klasy ro­
botniczej, bezpośrednio od 
warsztatu. Robotnik musi po­
czuć w  całej pełni nie tylko  
w słowach i oświadczeniach, 
ale w praktyce codziennego 
życia, że. zmieniło się coś w 
Polsce od 1939 roku“.

*
Jest n a b rzm ia ły  radością 

i  w rażen iam i w ieczór w  K lu ­
bie Z w iązku  Nauczycie lstwa 
Polskiego. O dbywa się w łaś­
n ie  uroczyste zakończenie 
Studium. Z rą k  prezesa 
C U S Z-u tow . Zarzyckiego 
na jlepsi, p rzodu jący w  nauce, 
słuchacze o trz y m u ją  św ia ­
dectwa.

Do sto łu  podchodzi m łoda, 
drobna kob ie ta , tow . M aria  
Guzińska.

N ie ła tw o  przyszło  tkaczce 
z M azow ieckich  Z akładów  
Przem ysłu Baw ełn ianego w  
Tom aszowie M azow ieck im  za­
m ien ić  czółenko ze srebrzystą 
n ic ią  na p ióro , ks iążk i, s k ry p ­
ty. A le  zam iłow an ie  do su­
m ienn ie , so lidn ie  w y k o n y ­
w ane j p racy pom ogło i  w  n a ­
uce. W zorow a tkaczka tow . 
M a ria  G uzińska stała się i 
w zorow ą słuchaczką S tud ium , 
w y d a jn ie  pom agającą w  na­
uce innym . Gdy rozm aw ia łam  
z n ią  po zakończeniu uroczy­
stości, ręce je j obraca ły b ia ły , 
złożony we czworo a rku s ik  
papieru.

— To sk ie row an ie  do Cen­
tra lnego  Urzędu Szkolenia 
Zawodowego — odpow iedzia ła 
z dum ą i radością — zaczy­
nam  teraz now y rozdzia ł w  
sw ym  życiu.

A  oto tow . Piotr Karczew­

ski, przewodniczący ko ła  
Z M P  p rzy  S tud ium . Przed 
rozpoczęciem n a u k i tow . 
K arczew sk i, syn ko le ja rza , 
b y ł początkow o pom ocn i­
k ie m  m ontera, potem  m onte­
rem  i  wreszcie brygadzistą, 
w yko nu jącym  203 proc. n o r­
m y w  SBP w  G dańsku. A k ty ­
w is ta  Z M P -o w sk i na W ybrze­
żu będzie obecnie pracow ał 
w  Zarządzie t ł łó w n y m  ZMP.

— Dobre w y n ik i na S tud ium  
osiągnęliśm y dz ięk i k o le k ­
ty w n e j p racy —  m ów i tow. 
K arczew sk i —  pracow a liśm y 
bardzo dużo, aby nadążyć, 
aby nadrob ić zaległości, bo 
n ie k tó rzy  z nas n ie  m ie li na­
w et ukończonej szko ły  pow ­
szechnej —  a zda li egzamin 
z w y n ik ie m  dobrym .

D ługa jes t lis ta  p rzo do w n i­
kó w  pracy, k tó rzy  n ie  zaw ie­
d li pokładanych nadziei 
P a r t ii i  m im o początkow ych 
trudnośc i w  nauce, przodo­
w a li.

26 -le tn i Z M P -ow iec  tow . 
B oles ław  M endak, b y ły  k ie ­
row ca samochodowy, na­
stępnie k ie ro w n ik  personal­
ny  w  ta rta k u  w  Dobroszycach, 
w  w o j. w ro c ła w sk im  będzie 
pracow a ł w  szko ln ic tw ie  za­
w odow ym . Tow . M endak 
m ów i, że S tud ium  w zbudziło  
w  n im , synu m urarza, chęć 
dalszego kszta łcenia się. N ie ­
ca ły  rok  uczył się na S tu ­
dium , trochę ty lk o  poznał, 
przeczyta ł, a ju ż  pow tarza za 
Żerom skim , że „na uka  jest 
ja k  morze: im  w ięce j pijesz, 
ty m  w ięce j jesteś spragn io­
ny ".

W ie lk ie , h istoryczne, prze­
m ia ny  zachodzą w  naszym 
k ra ju  i w  naszym społeczeń­
stw ie. R obotn icy i robotn ice  
w y ró żn ia ją cy  się w  p ro d u kc ji, 
p rzodu jący  na zakładach p ra ­
cy, k ie ro w a n i są i stale będą 
k ie ro w a n i na specja lne ku rs y  
i  s tud ia, aby po ich ukończe­
n iu  stanąć do odpow iedz ia l­
nych zadań, aby k ie row ać 
w ażnym i odc inkam i pracy. 
To jes t droga awansu spo­
łecznego. Po drodze te j śm ia­
ło  idą  naprzód m. in . tow a­
rzysze z tegorocznego P ań­
stwowego S tud ium  Pedago­
giczno -  A d m in is tra c y jn e g o : 
Dolata, K arczew ski, G uziń­
ska, M endak, Zubel i  w ie lu , 
w ie lu  innych  synów  klany 
robotn icze j.

M A R T A  K O R O TY N S K A

...uważnie s łucha ł S T A L IN  
s łów  krępego, n iewysokiego, 
gó rn ika  o dobre j, spoko jne j 
tw a rzy . Diukanow opow iadał, 
ja k  kom un iśc i i  Kom som oł 
w ych ow a li bezparty jnego rę­
bacza Aleksego Stachanowa. 
„Ruch stachanowski — pow ie­
dzia ł w tedy  S T A L IN  — to ta ­
k i ruch robotników i robotnic, 
który wejdzie do historii na­
szego budownictwa socjali­
stycznego, jako jedna z je j 
najchlubniejszych ka rt“. Na 
naradzie te j —  I  W szechzwiąz- 
kow e j Naradzie  S tachanow­
ców' 17 lis topada 1935 roku , 
S T A L IN  pow iedz ia ł o Stacha- 
nowie. B usyg in ie , K ryw onos ie  
i in nych  bohaterach pracy, że 
są to ludzie , k tó rzy  „...całko­
wicie opanowali technikę swej 
pracy, osiodłali ją  i popędzili 
naprzód“.

Chłopak v. Łngowof 
przychodzi do kopalni

A leksy, syn b iedn iaka zę 
wsi Ługow a ja  w  obwodzie o r­
łow sk im , zg łos ił się do ko p a l­
n i w  ro ku  1927. Różne pe łn ił 
fun kc je , zan im  po raz p ie rw ­
szy u ją ł w  ręce w rębów kę: 
b y ł ham ulcow ym , 2 la ta  es­
k o rto w a ł w  podziem iach k o n ­
ne w a go n ik i z węglem. 3 la ta  
b y ł następnie rębaczem i to 
rębaczem je dn ym  z na jle p ­
szych.

W  tym  okresie pojawiać się
zaczęły w  Zagłęb iu  Doniee- 
cim m aszyny wrębowe, m ło ty  

pneum atyczne, transporte ry . 
N ie  ła tw o  by ło  przekonać do 
„now ego“  w ie lu  starych gór­
n ików , w ie lu  kon se rw a tyw ­
nych spec ja lis tów  —  uparcie  
b ro n ili s tarych, m ało  w y d a j­
nych m etod pracy. I  w tedy 
w łaśn ie  chłopcy z kom som oł- 
sk im i znaczkam i na roboczych 
kom binezonach p ia rw s i s tanęli 
p rzy  wrębówkach™  tra n sp o r­
terach, p ie rw s i p o k ie row a li 
e lek trycznym i wozami. A  w ę­
gla przecież trzeba b y ło  w te ­
dy coraz w ięcej. W yzw o lony  
z pęt ka p ita lizm u  k ra j robo t­
n ik ó w  i  ch łopów  rós ł w  osza­
ła m ia jącym  tem pie; nowe, 
w ie lk ie  budow le  socja lizm u, 
transport, e lek trow n ie  dom a­
ga ły  się n ieustann ie : węgla, 
w ęgla! W  k w ie tn iu  roku  1935 
doniecka organizacja kom so- 
m ołska — za p iękne zw ycię­
stwa w  opanowaniu tech n ik i, 
w  walce o w ykonan ie  p lanu 
w ydobyc ia  węgla i w y topów  
s ta li — odznaczona została 
przez C e n tra lny  K o m ite t W y ­
kon aczy ZSRR orderem  L e ­
nina.

T e c h n i k a  i  l u d z i e

K ie d y  pewnego m ajowego 
popo łudnia roku  1935 Stacha- 
now  w ró c ił po pracy do do­
m u — c h w y c ił od razu za g a ­
zetę. W yd ruko w a ny  b y ł w 
n ie j teks t przem ów ien ia 
S T A L IN A , wygłoszonego w  
K re m lo w sk im  Pałacu podczas 
uroczystego prom ow ania aka­
dem ików  A rm ii Czerwonej. 
Szczególnie u tk w iły  w  jego 
pam ięci — a pracow ał ju ż  
w tedy  ja k o  rębacz p rzy pneu­
m atycznym  m łocie  —  te sło­
w a : „Technika bez ludzi, któ­
rzy opanowali technikę, jest 
m artwa. Technika, mająca na 
czele ludzi, którzy opanował! 
technikę, może i musi doko­
nać cudów".

Staehanow rozpoczął u p o r­
czywą w a lkę  o opanowanie 
tech n ik i, o ulepszenie pracy 
—  postanow ił dokonać „cudu  * 
d la  radz ieck ie j o jczyzny, dla 
dosta tku  węgla w  S ta ling rad*- 
k im  „T ra k to rs tro ju “  i w  izbie 
charkow skiego m ura rzy, dla 
zw ycięstw a w ie lk ie j sp raw y 
kom unizm u.- A  uczyła go — 
bezparty jnego — organizacja 
p a rty jn a , uczył go i Kom so­
m o ł s łow am i L E N IN A : „W y ­

dajność pracy to w  ostatecz­
nym wyniku rzecz najw aż­
niejsza, najgłówniejsza d!a 
zwycięstwa nowego ustroju 
społecznego“.

U czy ' się, obserw ow ał i  u - 
sp ra w n ia ł tok pracy —  i  to 
pomogło mu w yrą byw a ć  co­
raz w iększe zw a ły  węgla w  
ciągu zm iany. Te znowu 
pierwsze osiągnięcia radow a­
ły  go —  i  s k ła n ia ły  do jeszcze 
in tensyw n ie jsze j nauk i, do 
now ych uspraw nień. Jego 
doświadczenia staw a ły  się 
na tychm iast w łasnością ogó­
łu , w zrasta ła  ogólna w y d a j­
ność pracy — jego dośw iad ­
czenia pom ogły ko p a ln i „Cen- 
tra ln a-Irm ino “ prze łam ać o- 
kresowe trudności. M iro n  
Diukanow —  p a rto rg  —  u w a ż ­
n ie  ś ledził p racow ite  i tw ó r ­
cze dn i przodującego g ó rn i­
ka. P ow ie rzy ł m u wreszcie 
pracę z ty m i rębaczami, k tó ­
rzy  pozostaw ali w  ty le , k tó ­
ry m  trzeba b y ło  pomóc: na­
uczyć pracy ,,po now em u“ . 
Staehanow coraz ściślej w ią ­
zał się z pracą kopa ln iane j 
o rgan izac ji p a rty jn e j.

Historyczna, noe 
na ścianie 

„Nikanor - Wschód“
W  ko p a ln i p racow ało na

ścianie jednocześnie 8 — 9 
rębaczy. N agrom adz ili u ro b ­
k u  —  i znowu sami um acnia­
l i  cho dn ik i s tem plam i. Ten 
system i jeszcze w ie le  podob­
nych przeszkód poważnie 
obn iża ły  w yda jność pracy. 
N orm a w ydobyc ia  n ie  prze­
kracza ła 13 —  14 ton węgla 
na osobę. S taehanow posta­
n o w ił dokonać zasadniczej 
p rzem iany w ' try b ie  pracy. 
U m ie ję tn ie  rozd z ie lił robotę, 
zapew nia jąc jednoczesną p ra ­
cę na ca łym  chodn iku. S tem ­
ple ustaw iać m ie li specja ln i 
robo tn icy .

W  przeddzień M iędzynaro­
dowego Dnia M łodzieży, w  
nocy t. 30 na 31 sierpnia 1935 r. 
staną ł p rzy  w ęgłow ej ścianie 
kom som ołskiego odcinka ko ­
pa ln i, nazwanej „Nikanor - 
Wschód“. P racow a ł w y trw a ­
le  — bez p rze rw y dygota ł mu 
w  s ilnych  d łon iach m ło t pneu­
m atyczny. Za n im  dwóch to ­
warzyszy s taw ia ło  stemple. 
K ie d y  Staehanow od łożył 
m ło t i  o ta rł rękawem  kom ­
binezonu czoło, podano w ie l­
kość u ro bku : 102 tony węgla.

W szystkie ustanow ione do ­
tychczas no rm y zostały w ie ­
lo k ro tn ie  przewyższone.

1 0 2 — 1 1 5 — 1 2 5 — 2 1 7 « .
Po k i lk u  dn iach pa rto rg  —  

rębacz Diukanow osiągnął 
115 ton. Prześcignął go rę­
bacz Koncedalow — 125 ton.
P raw id łow a  organizacja p ra ­
cy, doskonałe w yko rzystan ie  
te c h n ik i p o zw o liły  Stacha- 
nowowi 19 w rześnia osiągnąć 
reko rdo w y  w y n ik : 217 ton. 
S taehanow m usia ł p rzy  tym  
b ron ić  sw o je j p racy „po  no­
w e m u“ , swego now atorstw a. 
I  przed w ie lu  a takam i wąsko 
m yślących lu d z i z a d m in is tra ­
c ji, i przed n ie k tó ry m i g ó r- 
n ikam i-ko nse rw a tys tam i, k tó ­
rzy  p ró bo w a li w yśm iew ać go 
i prześladować. W  ciągu 2 
m iesięcy kopa ln ia  stała się 
jednak  stachanowską. G w a ł­
tow n ie , tr iu m fa ln ie  w zrósł 
w ykre s  cyfr w ydobycia  w  ko ­
pa ln i „C e n tra ln a  -  Irm in o " . 
W zrosły  i  górnicze zarobki.

T ak rozpoczął się ruch sta­
chanow ski — nowy, wyższy 
etap socjalistycznego współ­
zaw odnictwa. „Ruch stacha­
nowski rozszerzył się po ca­
łym terenie naszego kra ją  
nie stopniowo, ale z jakąś nie­
widzianą szybkością, jak  hu­
ragan“ — pow iedzia ł S T A L IN  
na lis topadow ej p ierwsze j 
naradzie stachanowców.

T a k  z a c z y n a  
s ię  k o m u n i z m

Staehanow rozpoczął w ie l­
k ie , h is to ryczne dzieło. T y ­
siące ro b o tn ikó w  w łączy ły  
się do ruchu stachanow skie- 
go. Ich  w spółzaw odnictw o, ich  
zw ycięstw a p rodukcy jne  — 
budow a ły  wczora j i bu du ją  
dziś kom unizm . A  kom un izm  
przecież „...zaczyna się tam, 
gdzie występuje ofiarna, prze­
zwyciężająca ciężki trud, tro­
ska szeregowych robotników  
o zwiększenie wydajności pra­
cy, o ochronę każdego puda 
zboża, węgla, żelaza i innych 
produktów, które otrzym ują  
nie pracujący osobiście i nie 
ich „bliscy“, ale „dalecy" czy­
li cale społeczeństwo, dzie­
siątki i setki m ilionów In -  
dzi...“ — ta k  uczy L E N IN . 
S łowa te pow iedz ia ł na wieść 
o p ierw szych, bohatersk ich 
„sub o tn ikach “  lu d z i radziec­
kich... *

W  czerw cu 1936 roku  
A le ksy  Staehanow, w  
m yś l postanow ien ia  Cen­
tra lnego  K o m ite tu  W K P  
fb). p rz y ję ty  został do 
P a r t i i  K om un is tyczne j 
bez stażu kandydackiego.

STEFAN SKROBISZEW SKI

T O M A S Z  A T K IN S

i
)
t
ł
ł
t

*
*
*
*

Z A T lA m C K liS j
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Są nauczycie le  i 

ł „b rak" nauczycieli
 ̂ Tygodnik włoski „Euro­

peo“ w numerze 40 br. za­
mieszcza k ilka danych o sy­
tuacji w szkolnictwie we 
Włoszech.

„Chociaż konstytucja 
włoska przewiduje 8-let- 
nie „przymusowe i bez­
płatne“ nauczanie — pi-

sze „Europeo“ — bardzo 
dużo dzieci nie uczęszcza 
wcale do szkół.

Z powodu ciężkich wa­
runków materialnych ro­
dziców — 850 tys. dzieci 
włoskich nie ma żadnych 
możliwości nauki.

35 procent wszystkich 
szkól we Włoszech zatru­
dnia tylko Po 1 nauczy­
cielu“.
W arto zaznaczyć, że w 

tym samym czasie 84 tys. 
bezrobotnych nauczycieli ży 
je we Włoszech w wielkim  
niedostatku i nędzy. Ale 
cz ż można sie temu dzi­
wić? Przecież to jest właś­
nie jedno z „dobrodziejstw“ 
kapitalistycznego ustroju.

K K
w -W W W  WWW WWW» » w w w w w -w w w w w w w  w -  w *

W  tym  roku  Józef Prutkow - 
*ki, w yd a ł dwa nowe, dość ob­
szerne — bo liczące 137 u tw o ­
rów  — to m ik i sa ty r *). W ska­
zuje to  na dużą płodność 
poety, a ja k  w iadom o, jest on 
autorem  jedenastu zb io rków  
poetyckich , ja k ie  ukaza ły się 
w  ciągu k ilk u  osta tn ich lat.

Jeżeli liczbę tę uzupe łn ić 
sporą ilością  hum oresek, u tw o ­
rów  sa tyrycznych prozą, ko re ­
spondencji sportow ych — po­
wstan ie nieczęsty obraz tak  ob 
f i le i  i  żyw e j dz ia ła lności sa­
ty ry k a , k tó ry  odnalazłszy w 
rzeczyw istości bogatą i trw a łą  
zb iorn icę  tem atów , n ie  „ch o ­
wa ich dla siebie“ , ale nadaw ­
szy im  poetyck i czy p u b lic y ­
styczny ksz ta łt — przekazu je 
czy te ln iko w i.

0  d n i u  d z i s i e j s z y m

Oba to m ik i:  „Do żywego" 
i „Wiersze dobre czy złe, ale 
zawsze prawdziwe“ — łączą 
się tem atyczn ie i fo rm a ln ie , 
n ie  da łoby się chyba wykazać 
szczególnych m iędzy n im i róż­
nic. S łusznym  w ięc będzie 
wspólne om ów ienie ich, w y ­
kazanie cech doda tn ich  i na­
po tkanych niedociągnięć.

1 jedne i d rug ie  dostrzega 
czy te ln ik  p rzy le k tu rze  w y ­
m ien ionych ju ż  tom ików .

W iersze P ru tkow sk iego  są 
dość popu larne, ogólnie czyta­
ne, co w ięcej, pom agają w 
pracy ag itacy jne j, są bow iem  
sa tyrą  wyposażoną w  siłę 
p rzekonyw an ia , w  tra fność a r ­
gum en tac ji, w  pasję dem a­
skatorską. Często na w ieczo­
rach au to rsk ich , czy podczas 
innych  okazji, gdy m ów iono 
o poezji, czy te ln icy  w  ogóle, a 
działacze p a r ty jn i i Z M P -o w ­
cy w  szczególności w skazy­
w a li. ja k  satyra P ru tko w sk ie ­
go p o tra f iła  do b itn ie  scharak-

mmsm
teryzow ać wroga, zdemasko­
wać jego poczynania, ośmie­
szyć p lo tkę , uderzyć w  n iedo­
ciągnięcia.

W arto  chociażby pokrótce 
zastanow ić się, skąd owa po­
pu larność w ierszy P ru tk o w ­
skiego? Jest przecież faktem , 
że nasza satyra — jeszcze w  
niedostatecznym  stopniu za­
spokaja po trzeby czyte ln ika  i 
spełnia jego wym agania , jest 
bow iem  nazbyt oderw ana od 
rzeczyw istości naszego k ra ju , 
od je j bolączek i potrzeb.

Trzeba tu  w ysunąć — dużą 
aktualność u tw o ró w  satyrycz­
nych autora „D o  żywego".

P ru tk o w s k i pode jm uje  te ­
m a ty  dość zasadnicze, staw ia 
je  śm ia ło i na ogół tra fn ie  t łu ­
maczy. Pisze o „n iedos ta tkach “ 
w  p lanow an iu  poszczególnych 
zakładów  p ro du kcy jnych , o 
w a d liw y m  rozum ien iu  p o lity ­
k i kad r, o b raku  dostatecznej 
czujności. Te w iersze kończy 
często s tro fk a m i brzm iącym i, 
ja k  hasło, ja k  apel:

„N ie  zwiążesz z końcem końca, 
G dy ty lk o  w  końcu miesiąca 
Zechcesz nap raw ić  zaniedbany  

fs tan .
K to  część miesiąca przegryw a  
7 m y ś li ty lk o  o ZR Y W A C H  
Ten może ZE R W A Ć  p lan “ .

( „Z ry w “ )

Ten b o jo w y  ton zachowuje 
au to r w  większości swych 
w ierszy. P ru tk o w s k i o tw arc ie  
k ry ty k u je  b łędy, wskazuje 
drogę ich un ikan ia . A  n a j­

ważnie jsze: poświęca w ie le ,
boda j większość swych u tw o ­
rów  tem atyce k ra jo w e j, przed 
k tó rą  część naszych sa ty ryków  
często ucieka.

W idać, że a u to r czerpie te ­
m a tykę  z obserw acji poczynio­
nych w  teren ie, że sięga do ko ­
respondencji, że p iln ie  śledzi 
w iadom ości prasowe. Te źró­
dła, z k tó rych  korzysta P ru t­
kow sk i, źród ła żywe, aktualne, 
sp raw ia ją , że jego w iersze są 
rów nież na ogól żywe, a k tu a l­
ne, celne.

W ie le  jes t w  obu tom ikach  
•w ierszy, k tó re  dowodzą osią­
gnięć naszej współczesnej sa­
ty ry . W eźm y chociażby p ie rw ­
szy u tw ó r ze zb io rku  „D o ży­
wego“  pt. „Historia“. O to h i­
s to ryk  „w  roku  dw utys ięcz­
nym  k tó ry m ś “  us iłu je  dow ie­
dzieć się, „k to  to b y ł T R U - 
M A N  H A R R Y ?“
„Będzie szeleścił i  dum ał:
K to  to b y ł H a rry  T rum an?  
S trac i noc całą.
A ż  w  ja k ie jś  encykloped ii 
Nazw isko widoczne ledw ie  
W y ło w i doświadczonym  okiem. 
T rum an  — jeden z

/n ikczem nych  
A w a n tu rn ik ó w  w o jennych ,
Ż y ł w  początkach

S ta lino w sk ie j epoki“ .
Jednakże k ie d y  się czyta 

om aw iane tu  w iersze — dają 
się odczuć pewne pow tórzenia , 
n ieum ie ję tność w ie lostronnego 
u jęcia  jakiegoś tem atu . N ie 
jest błędem , że P ru tk o w s k i 
k ilk a  razy pisze np. o b iu ro ­

k ra c ji.  Jednakże pisze na ten 
sam tem at podobnie, nie 
wnosząc często do ujęcia  p ro ­
blem u n ic  nowego.

W ie le  w ierszy P ru tko w sk ie ­
go jes t pow ie rzchow nych , ich 
tem atyka  n iezbyt g ru n tow n ie  
po traktow ana , a stąd w ym o­
wa u tw o ró w  ograniczona i po­
m niejszona. B ra k  udanych 
p rób  szerszego spojrzenia na 
z jaw iska typowe, domagające 
się uogóln ień i ba rdz ie j zasad­
n iczych w n iosków , spraw ia, 
że P ru tk o w s k i w  swych saty­
rach rzadko da je g łębokie 
cha ra k te rys tyk i. n ie  dociera 
do is to ty  zagadnień, albo ra ­
czej n ie  w ydobyw a te j is to ty  
w  swych wierszach. T ym  w y ­
tłum aczy się pew ien schema­
tyzm , bez tru d u  odna jdyw any 
w  wierszach P ru tkow skiego, 
schem atyzm  zubożający obraz 
naszej rzeczyw is tośc i

To, że satyra M a jako w sk ie ­
go, m im o, że pow staw ała b l i ­
sko 30 la t tem u jes t stale ży­
wa, m ob ilizu jąca  i słuszna, 
w y n ik a  z tego, iż w ie lk i poeta 
daw a ł synte tyczny, tra fn y  
obraz cha rakte rów , że p o tra f ił 
dostrzeżone w ady uogóln iać w 
w yso ko -a rtys tycznym  poety­
ck im  obrazie.

W  wierszach- sportow ych 
P ru tkow sk iego  pow tarza się 
np. stale m otyw , że spo rtow ­
cy b iją  reko rdy  w  pracy 
i  na boiskach. K ilk a  w ierszv 
kończy się obrazem kroczące­
go pochodu. B y ło b y  to oczyw i­
ście do un ikn ięc ia , gdyby

a u to r dokonał ba rdz ie j k r y ­
tyczne j se lekc ji w ierszy w  
zbiorkach.

„ J e d z ie  o d b u d o w a *4
P ru tk o w s k i — ja k  wspom i­

na liśm y już, pisze dużo. N ie ­
s te ty  bardzo często w p ływ a  to 
na fo rm ę jego w ierszy. Pod 
ty m  względem  w artość U two­
ró w  zebranych w  obu to m i­
kach w ie le k ro ć . budzi słuszne 
zastrzeżenia. W idać tu  w y ra ź ­
ny  pośpiech i n iedopracow a­
nie. A u to r  godzi się na obec­
ność w  swych u tw orach  ła t­
w izn , zw ro tów  ń iepoetyck ich , 
p ry m ity w n y c h  określeń. T rze­
ba to uznać za poważne n ie ­
dociągnięcie, dające się odczuć 
p rzy  le k tu rze  pewnej części 
jego w ierszy. P ru tk o w s k i w y ­
raźn ie nie docenia zagadnienia 
środków  w yrazu, zapom inając, 
że w iersz z ły  fo rm a ln ie , n ie ­
udo ln ie  zrym ow any, będąc 
nawet słusznym  po lityczn ie  — 
nie oddziała dość s iln ie  na czy 
te ln ika . N iepraw dą jest, że 
„w iersze dobre i złe“  są zaw­
sze praw dziw e. P raw dz iw e - są 
ty lk o  w iersze dobre! D la po­
parcia tych zastrzeżeń p rzy to ­
czym y fragm en t w iersza „No­
we kobiety“ :

„D laczego „n ie  bądź babą"? “— 
K rzykn ę ła  Chojnacka

/ z „P a faw agu"
I  Kasia  G re iner ze

/„S ta ra ch o w ick ich '' 
Z grupą przodow nic

/ wszystkich",

In n y  fragm ent. T ym  razem 
z w iersza „S po rtow cy M arsz“ :

„Jędrze jow ska , Szym ura,
/  Rakoczy

Na Kongresie Pokoju. 
L e kkoa tle tka  i  h u tn ik  znowu  

/ no rm y przekroczy  
Za s ta rym i m is trzam i chm ury  

/zastępów  sto ją“ .

Co znaczy tak i w iersz:

„C h łopsk ie  fu rm a n k i w iozą
/ odbudowę na dworzec"...

N ie są to  p rzyk ła d y  odoso­
bnione. Ich prezentacja mo­
g łaby być znacznie dłuższa. 
Tak czy inaczej — w skazuje 
ona na to, źe au to r ,za m ało 
p racu je  nad w ierszam i, że czę­
sto lekceważy fo rm ę i w łaśc i­
w y  w yraz poetycki. Jest z ro - 
zum ia łym , że pow oduje  to ob­
niżenie po lityczne j i sa tyrycz­
ne j w artośc i w iersza. Pam ięta­
ją c  o poczytności i zapotrze­
bow aniu na swoje w iersze 
P ru tko w sk i pow in ien  og ran i­
czyć swą ła tw ość pisania i 
„wypuszczać“  w  św ia t wiersze 
bardzie j dopracowane.

To uczyn i je^o  u tw o ry  w ie r­
szami wyższej k lasy i jakości, 
zw iększy ich w ym ow ę p o li­
tyczną, ich dobitność i o ryg i­
nalność.

Tego w in n iśm y  wym agać od 
P ru tkow sk iego  w  okresie w a l­
k i o jakość lite ra tu ry , na. to 
pozwala nam rozw ój, ja k i 
przeszedł on od „C ich e j l ip y "  
do „W ie rszy  dobrych czy złych, 
ale zawsze p ra w d z iw ych “ .

R Y S ZA R D  K A P U Ś C IŃ S K I

*) J ó z e f P ru tk o w s k i — ,.Do ży ­
w e g o "  S pó łdz . W y d a w n . „C z y te l­
n ik "  195! r. C ena  z l 5 50. J ó ze f 
P ru tk o w s k i — „W ie rs z e  d o b re  ozy 
z łe , a le  zawsze p ra w d z iw e “  P .I.W , 
B ib l io te k a  . .T r ” ’ " i y  Wolności'* 
ar 13. Cena z l  2.40,



Pod ro łw o g ę  Zonigdow i Zak ładow em u ZM P  

f>r»y Andrychowskich Z ak ładach  

Przemysłu B aw ełnianego

Uzupełnianie ewidencji
nie m oże być 

jedynq  treśc ią  pracy
robotniczej organizacji ZMP owskiej

Zakładowa organizacja ZM P  
przy Andrychowskich Zakła­
dach Przemysłu Bawełnianego
lic z y  przeszło 300 członków. Są 
to m łodzi robo tn icy , k tó rzy  
p rz y b y li n iedawno ze wsi. B ilo  
ich nędzne życie podgórskich 
w iosek i kam ien istych gleb. B ił 
ich b ra k  wyuczonego zawodu. 
Dziś p racu ją  w  rozbudow u ją ­
cym  się kom binacie  w łó k ie n n i­
czym, zdobyw ają zawód. Tej 
m łodzieży, s taw ia jące j pierwsze 
aamodzielne k ro k i w  przemyśle, 
specja ln ie potrzebna jest opie­
ka  i pomoc o rgan izac ji zetem- 
pow skie j.

A kol. Janina Świstek pisze 
do nas:

„P o łow a członków naszej za­
k ładow e j organ izacji jest ty lko  
zapisana na papierze. P rzyk ład: 
«a zw oływ ane trz y k ro tn ie  ze­
branie wyborcze zarządu p rzy ­
chodziło stale... 50 cz łonków ".

,JŻle jest u nas w  ogóle z p la ­
nem pracy ko ła  i zarządu. We­
d ług  planu np. we w rześniu  
m ia ły  się odbyć dw a zebrania  
koła oraz trzy  zebrania zarządu 
poświęcone jedyn ie  spraw ie pre  
num era ty  prasy, opłacaniu  
składek oraz uzupe łn ian iu  e w i­
de nc ji“ .

Tak więc opłacanie składek 
1 uzupełnianie ewidencji stało 
się dla zarządu zakładowego 
Z M P  w  Andrychowie sprawą 
najważniejszą.

W ydaje nam się, te  jest to

grube nieporozum ienie ; n iezro­
zum ienie zasadniczej p racy o r­
gan izacji Z M P -ow sk ie j w  fa ­
bryce. Nie by łoby trudności ze 
sk ładkam i, ew idencją i p renu­
m eratą, gdyby kola rzeczyw iście 
dobrze pracowały.

„Jaka  może być praca, je ś li 
zarząd zakładow y z A Z P B  w  
A ndrychow ie  zasklepia  się 
szczelnie w z łym  p la iiie , nie 
uw zględnia szkolenia ideologicz­
nego an i pracy p ro du kcy jne j 
młodzieży?  — pyta korespon­
dentka. Doda jm y za korespon­
dentką:

W p lan ie  zapomniano o tym , 
że członkam i kola ZM P przy 
A Ż P B  są robotn icy  tk a ln i, przę­
dza ln i i innych dz ia łów  p ro ­
dukcy jnych . K o leżank i i koledzy 
chc ie liby  m ów ić o swej codzien­
nej pracy, o trudnościach i osią­
gnięciach, podzie lić się dośw iad­
czeniam i i szkolić się na św ia ­
domych robo tn ików .

D ysku tu jąc  nad tym, ja k  
uspraw nić p rodukcję , ja k  z lik ­
w idow ać istn ie jące b rak i, b io ­
rąc się do pracy k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow ej — zakładowa orga­
n izacja  ZM P  z lik w id u je  pa nu ją ­
ce stosunki. S praw y p ro d u k c y j­
ne staną się przedm iotem  tro sk i 
całej m łodzieży.

O tym jednak „zapomniał“ 
Zarząd Fabryczny ZM P.

Prosimy towarzyszy z Z55 
ZM P  w Andrychowie o odpo­
wiedź w tej istotnej sprawie.

0 młodych gospodarzach ZMP-owcach
z Kunnic, Jaśkowie i Spalonej,

B y ło  to  w iosną, wczesną 
w iosną. W tedy, gdy jeszcze 
ledw ie  słońce zaczynało o- 
grzew ać ziemię.

Z M P -o w cy  p o w ia tu  legn ic­
k iego w ysz li na sw oje po le t­
ka: we wsi Spalona zasiali 
kukurydzę, w  Jaśkowicach —  
groch, w Kunnicach — psze­
nicę. P racow a li na sw oich po­
le tkach  dośw iadczalnych, od 
św itu  do w ieczora, z ochotą, 
ze śpiewem  na ustach.

Po p rze rob ionym  zim ą k u r ­
sie przysposobienia ro ln icze ­
go m ie li bardzo dużo zapału 
i entuzjazm u. C hc ie li poka- 
zaś chłopom  sw oich wsi, ja ­
k ie  korzyści dają nowe me­
tody  u p ra w y  ro li.

W kró tce  jednak Z M P -ow cy  
zapom nie li o sw o je j zasianej 
ku k u ry d z y , grochu i pszeni­
cy. A  po le tka  dośw iadczalne 
pozostaw ione zosta ły w łasne­
mu losowi.

K ilk u  ZMP-owców wyje­
chało w p raw dz ie  do m iast, 
na ku rsy , do szkół. Większość 
jednak została. A jeśli uczy 
się w Legnicy — to wraca 
popołudniu pociągiem do wsi.

Lecz ślad zag inął n ie  ty lk o  
po członkach, a rów n ież i  po 
przew odniczących kó ł, do­
b rych  a k tyw is tach , k tó rzy  
rz u c ili tę cenną in ic ja tyw ę .

A tymczasem... w  Spalonej 
wyrosła piękna kukurydza, w  
Jaśkowicach pokrył pola 
groch taki, jakiego dotąd ni­
gdy na wsi nikt nie oglądał, 
a w  Kunnicach łan pszenicy.

Aż starsi gospodarze podzi­
w ia ją . Bo i  m a ją  czym  się 
zachwycać.

k tó rz y  n ie  są d o b ry m i  
g o s p o d a rz a m i

I  jednocześnie —  s ta rs i go­
spodarze d z iw ią  się. W kró tce  
nadejdzie  zima. N a jw yższy  
czas zebrać ju ż  z pola. A tu  
m ija ją  dnie, tygodn ie—

I ch łop i czekają. Kiedy to 
nareszcie ZMP-owcy zbiorą te 
piękne plony ze swoich pole­
tek. Kiedy to w Spalonej wro­
ny nie będą odżywiać się ku­
kurydzą, myszy — grochem 
7  Jaśkowie, a wróble — psze­
nicą z Kunnic. Przecież bolą 
serca gospodarskie na taki w i­
dok — m ów ią  ch łop i. — Pięk­
ne to, a niszczeje w polu, ja ­
ka szkoda.-

N ie k tó rzy  chłopi m ów ią  na­
w et, że dwa razy  p rzyp o m i­
n a li o tym ZM P-ow com . A  
Z M P -ow cy  ob iecali: owszem 
zbierzemy natychmiast, zwła­
szcza, że za swoje zbiory bę­
dziemy mogli kupić sobie 
sprzęt do nowowyremontowa- 
nej świetlicy.

W ram ach trzyd n ió w e k  w  
Jaśkow icach w ie js k i hu fiec  
SP zebra ł trochę  g rochu z po­
le tka , ale w  K unn icach  i Spa­
lone j skończyło się ty lk o  na 
obietn icach.

Sm utne? Prawda?
Cały kraj troszczy słę •  za­

bezpieczenie klasie robotni­
czej chleba na zimę i karto­
fli. Młodzież wszystkich gro­
mad pomaga rodzicom w wy­
kopkach, tłumaczy o znacze­
niu dostaw dla państwa. Na­
wet harcerze starają się

czymś dopomóc. I  zbierają żo­
łędzie oraz kasztany. A tu 
ZMP-owcy z Kunnic, z Spa­
lonej i Jaśkowie pozostawia­
ją drogocenne ziarna na past­
wę wronom, wróblom i my­
szom.

Dużą winę za taki stan rze­
czy ponosi Zarząd Gmin­
ny ZMP. Jego to  przecież 
obow iązk iem  je s t w y t łu ­
maczyć m łodzieży, nauczyć 
ją  „żyć  po gospodarsku“  Lecz 
tru d n o  w ychow yw ać bez w y ­
chow aw cy. Zarządu G m inne­
go nie  ma ju ż  od dłuższego 
czasu. K to  b y ł p rzew odniczą­
cym  —  nie pam ięta  się na­
w e t

A co na to Zarząd Powia­
towy ZMP w Legnicy?

Oto odpowiedź, którą mo­
żna tam usłyszeć: przewod­
niczący Żarz. Powiatowego 
kol. Pawłowski jest zaledwie 
od miesiąca. Nowi są niemal 
wszyscy pracownicy Zarządu. 
Zarząd Powiatowy ZMP do­
piero niedawno dowiedział 
się o sprawie tych poletek do­
świadczalnych. A  przy okazji 
otrzymał również wiadomość, 
że młodzież Spalonej miała 
urządzić 21.X. uroczyste o- 
twarcie swojej świetlicy. 
Przed tym trzeba było ją jed­
nak udekorować i... wymyć 
podłogę. Do pracy tej pierw­
szy ochotniczo zgłosił się 
członek spółdzielni produk­
cyjnej kol. Wojtala. Pozakła­

dał żarówki, nagrzał wody.
Po k i lk u  m inu tach  z ja w iła  się 
g rupa  koleżanek. Popatrzała, 
pok ręc iła  się i  poszła sobie na 
spacer. P rzysz li i ko ledzy. I 
u c z y n ili m n ie j w ięce j to  sa­
mo. Aż w  końcu roz łościło  
to  ko l. W o jta lę . W  środku 
ś w ie tlic y  pozostaw ił w ia d ro  
i  także poszedł sobie.-

A wieczorem —  starsi go­
spodarze znów mieli temat 
do rozmów: , nasi ZMP-owcy 
potrafią się jedynie zobowią­
zywać, dużo gadać, a nawet 
nie umieją doprowadzić do 
porządku swojej sali., I to 
mają być przyszli młodzi go­
spodarze. I  b y li  tacy, k tó rzy  
doda li: Ja tam swojego syna 
lub córki wiocei nie puszczę. 
Oni i tak nic dobrego ich nie 
nauczą.

K o le d zy  z Zarządu P ow ia ­
towego Z M P  w  Legn icy! 
Jedźcie do K u n n ic , Spalonej i 
Jaśkow ie. O dszukajcie Zarząd 
G m in n y  Z M P  i zbadajcie, d la ­
czego ta k  odnoszą się tam  
Z M P -ow cy  do sw oich obo­
w iązków . Zb ierzc ie  m łodzież 
i  podysku tu jc ie  z n ią  d łuże j. 
D ow iedzcie  się czemu to na­
gle os tudz ił się ich  zapał i  e- 
nergia. C zyżby napraw dę 
zw yk łe  zapomnienie?

ZMP-owcy przecież rozpo­
częli tam pożyteczną pracę, 
a zaprzepaścili ją . Nic też 
dziwnego, że poderwali so­
bie autorytet n mieszkańców 
gminy.

Ł  K O R TA

ZIARNA I  PLEWY
W  gm. Lubomin po w. L idzbark bardzo słabo przebiegają 
omłoty, co znacznie opóźnia skup zboża. Jednym z głów­
nych powodów jest fakt, że SOM w Lubominie niedbale wy­
remontował młocamie, które się stale psują. Jest to bezpo­
średnia w ina kierownika SOM-u, Fiedorowicza, który często 
przychodził do pracy pijany, nie wypełniał należycie swoich 
obowiązków.

(Z notatek naszych korespondetów)

Jaki pan

Coraz więcej 
m łodzieży  
w przeimśle 
okrętowym

Przeszło 80 junaków SP 
«kończyło ostatnio w Stoczni 
Gdańskiej kurs zawodowy, zdo­
bywając kw alifikacje m. in. 
elektromonterów, ślusarzy, spa­
waczy i hydraulików. Wszyst­
kim  absolwentom kursu przy­
znano wyższe grupy uposaże­
niowe w  zależności od wyników  
nauki. Absolwent kursu ju na k  
Rolecki m. in. oświadczył: 
.Chciałbym , aby wszyscy moi 
koledzy zrozumieli ważność 
rozbudowującego się przemysłu 
■toczniowego i tak jak ja przy­
stąpili natychmiast do pracy“.

2 d w u r o d z i n n e  
d u m k i

w  c ią g u  2 d n i
G rupy  budow lane PGR na 

W ybrzeżu dla uczczenia W ie l­
k iego Października po d ję ły  zo­
bow iązan ie w ybudow an ia  w  
przyśpieszonym  tem pie w  PGR 
Lężyce, w  pow. m orsk im  dwóch 
dw urodz innych  dom ków. W 
w y n ik u  zastosowania w  czasie 
pracy systemu tró jko w e go  b liź  
niacze dom ki zostały ukończo­
ne w  surow ym  stanie w  ciągu 
dwóch dn i. W  pracy te j w y ­
różn iła  się grupa budow lana 
W aligóry z zespołu PGR Gro- 
ehowo w  pow. gdańskim , g ru ­
pa budow lana z PGR Szyman­
kowo w pow. m a lbo rsk im  i gru 
pa ciesielska z zespołu PGR  
Łebunia w  pow. m orskim . 
W szystkie grupy w y k o n y w a ły  
przeciętnie po 200 proc. normy.

Z życia Ludowego Wojska Po ls Idea o

Zakończył się okres letniego szkolenia w  obozach w o jskow ych  
Jednostki p rzygo tow u ją  się teraz do szkolenia jes ienno-z im o­

wego w  garnizonach.
W ielką pomocą w  szkoleniu są — ja k  w iadom o  — dobre pom o­
ce naukowe. Na zd jęciu : kpr. S tan is ław  Serek i kpr. S tan is ław  
Czuskowski p rzygo tow u ją  do szkolenia mapę gospodarczą Pla 

nu 6-letniego.

W ytn i j  i  z
—A  kiedy zbliża się Jakaś

rocznica, jak ieś  w ystąp ien ie  czy 
akcja — w tedy okazuje się. że 
nie ma m a te ria łó w  a rtys tycz ­
nych...

Pewnego sierpniowego dnia 
przyszedł do redakc ji kolega z 
fabrycznego koła ZMP.

— Urządzam y zebranie po­
święcone Z lo to w i — pow iedzia ł 
— wskażcie nam ja k iś  w iersz 
lu b  opow iadanie do części a r ty ­
stycznej...

Kolega ten b y ł już  w  k ilk u  
ins ty tuc jach  i s trac ił w ie le  cza­
su na poszukiwania

W zię liśm y do rę k i roczn ik 
„Sztandaru  M łodych “ . W  po 
szczególnych num erach znaleźli 
śmy w ie le  w ierszy i  opow iadań 
z lo towych

Jeśli m a te ria łu  szuka się w  
osta tn ie j c h w ili, poziom wybra 
nych u tw o rów  i ich treść nie 
zawsze będzie Właściwa i naj 
lepsza.

A  -rzecieź część artystyczna 
naszych akadem ii, zebrań czy 
szkolenia — to bardzo poważna 
sprawa.

Kola naszej o rgan izacji i  po 
szczególni ak tyw iśc i często

nie korzystają x pomocy, Jakiej
stara się udzielać im  pod tym  
względem  „S ztandar M ło dych “ .

P rzypo m n ijm y  ty lk o  n iektó re  
pozycje lite ra c k ie  drukow ane w  
naszym piśm ie w okresie od lip - 
ca do października br.

Z u tw o ró w  o tematyce histo­
r i i  ruchu robotniczego w ym ien ić  
należy opow iadanie T. Borow­
skiego „Czerwony M a j“ , fra g ­
m ent sztuk i Bratnego i Róże­
wicza „Będą się b ili“ (o M  
Buczku), wiersze i opow iadania 
o F e liks ie  Dzierżyńskim ...

W iele zamieszczonych utwo­
rów  lite ra ck ich  m ów iło  o Zlocie 
B e rliń s k im  (wiersze Mandalia- 
na, Litw iniuką. reportaże l i te ­
rackie W oroszylskiego).

Ż yw y  oddźw ięk w zamleszczo 
nych m ateria łach znalazło św ię­
to naszego W ojska. M. in. dru 
kow any py ł fragm ent powieści 
W. W asilew sk ie j „Z iem ia  p łon ie" 
oraz fragm ent poematu G rusz­
czyńskiego „L e n in o “ .

Szeroko om awiane są w za­
mieszczonych u tw orach  próbie 
m y budow n ic tw a socja listyczne­
go i p rzy jaźn i polsko-radzieckie j.

(Kolum n* „'Wiosna Sreścłołatki“
z w ierszam i W oroszylskiego, 
Mandallana i Brauna, fragm ent 
powieści Hussarskiego „N ow y 
M u r“  itp.).

Znaczna część m a te ria łó w  l i ­
te rack ich  zamieszczona jest ró w ­
nież w  cotygodn iow ej, środowej 
wkładce.

Gromadzenie wyciętych mate­
r ia łó w  nie  pow inno spraw ić n i­
kom u szczególnych trudności. 
W ystarczy zw yk ła  papierowa 
teczka. D la porządku należy u- 
k ładać m a te ria ły  lite ra c k ie  wg 
pewnych zagadnień. T ak np. 
„B ud ow n ic tw o  socjalistyczne na 
w s i“ , „P rzy ja źń  polsko - radziec­
k a “ , „H is to r ia  ruchu ro b o tn i­
czego“  itp . T ak i uk ład  przedzie­
lonych k a rtk a m i z napisem m a­
te ria łów , u ła tw i w  dużej m ierze 
znalezienie potrzebnego utworu.

Każdy propagandysta ZM P i 
każde nasze koło w inno zapro­
wadzić taką teczkę op ierając 
się choćby ty lk o  na m ateria łach 
ze „Sztandaru  M ło dych “ .

Hasło „W y tn ij,  zachowaj i w y ­
korzys ta j ‘ — to hasło pomocy 
w  pracy św ie tlicow e j i szkole­
n iow e j. T. S.

W grom. Ketłln  pow. Rawa Mazowiecka bogacz Jan Oecinra
nie chcia ł sprzedać państwu ani jednego k w in ta la  z iem nia­
ków. Sprzedał dopiero w tedy, gdy Z M P -ow cy zdem askowali 
go w  „B ły s k a w ic y "  przed w szys tk im i chłopam i.

(Z no tatek naszych korespondetów)

Chłopt Coś wam, Cleciura, od tel „Błyskawicy'' 
trochę w oczach pociemniało

Średniorolny chłop Antoni O le jn ik *  grom. Gryżyna pow.
Kościan wraz ze swoim synem — przewodniczącym  koła 
Z M P  na wieść o zarządzeniach w sprawie skupu zboża i ziem­
niaków postanowili dać dobry przykład gromadzie i jednego 
dnia obydwaj zawieźli całą przewidzianą planem ilość zboża 
i ziemniaków, a uzyskane ze sprzedaży pieniądze wpłacili na 
podatek.

(Z notatek naszych korespondetów)

Kf  U*.

„W oził ojciec, woził ja, woziliśmy obydwa"

Jak delegatura Narodowego Banku Polskiego w Lublinie 
oszczędza“ państwowe pieniądze

im  śzteń Ml lis topada WSI r. (sobota)

Program  I na fa li 132? m.

Wiadomości 5.06, 6.00, 7.00. 7 .» , «,04. 
».(W, 20.00. 23.00.

6.10 Koncert, 6.05 Wszechnica Radło­
wa 6.25 Aud. dla wsi, 6.35 Pieśni róż­
nych narodów, 7.20 Muzyka rozrywko 
wa, 8.55 Aud. dla ki. V I. 9.20 Aud dla 
k i IX. 9.40 Muzvka, 10.15 Koncert mn- 
ry k l operowej, 10.55 ..Poranek W ie l­
k ie j B udow y" — ode. rep., 11.15 M uzy­
ka * aktualności, 11.45 Głos mają ko 
bioty, 12.15 Piosenki czeskie. 12.30 Aud. 
dla wsi, 12.45 Na swojską nutę, 13.15 
In fo rm acje , 15 30 Aud dla dzieci. 16.20 
Koncert p, d. Liersza, 17.00 N a jc iekaw ­
sze aud. przyszłego tygodnia , 17,15 
«K arie ra  dedektyw a" — opow J. Czap 
Ifg ina , 17.30 $vm f. M ozarta. 18.00 Z 
k ra ju  ł ze św ia ta . 18 20 .,Słuchacze pi- 
•z ą ". 18.25 Z naszych pieśni. 18.45 Aud 
dla wsi, 19.00 ..P ieśnią w itam y ty c ie "
— montaż poetvcki, 19.30 Na m uzycz­
nej fa li, 20 30 Muzvka taneczna. 21.30 
Reportaż, 21.50 U tw ory  forlep ianow e. 
22.06 Gra ork. p. d. Gerta, 22.45 M u­
zyka taneczna.

Program  I I  — na fa li 367 m.

W iadomości 5.05. 6.30. 7.55. 17.00 21.00. 
23 50.

6.15 Muzvka fortep ianowa. 6,80 Me­
lodie ludowe f muzyka rozrywkowa. 
i.Ofl Język rosy jsk i. 13.30 Aud dla ki. 
I I .  13.55 Aud. dla kl I I I  i IV . 18.15 
Pieśni w wyk. Chóru P. R.. 14.30 Aud. 
dla wychowawczyń przedszkoli. 14.35 
Muzyka dla wszystkich, 15.30 Aud dla 
dzieci. 16.00 Weszchnica Radiowa. 16.20 
Dziennik w arszaw ski, 16.35 ..Szarka"
— poemat symf. R. Sm etany. 16.45 Glos 
mają kobiety, 17.15 Koncert p d M 
Obsta. 17.45 Jezvk rosy jsk i. 18.00 Kon­
cert p d. F.. C iukszy. 18.30 Wszechni­
ca Radiowa. 18.50 Wieczorne melodie, 
19.30 Muzyka ł aktua lności, 20.00 Przy 
•oboćie po robocie. 21.30 Koncert, 21.50 
Aud literacka. 22 05 Koncert p. <L J. 
Gerta. 22*6 Muzyka taneczna.

W Radzyniu Podlaskim, Za­
rząd P ow ia tow y ZM P m ieści się 
W jednym  ciasnym  i  n iew ygod­
nym  pokoju. Dlaczego? Sprawa 
ts jest ju ż  stara. Otóż ZP ZM P 
miał loka l, ale postanow i! odstą 
p ić go Delegaturze Nar. B anku 
Polskiego. ZP ZM P  ogran iczy ł 
się do jedne j sali, by um ożliw ić  
rem ont zw o ln ionych pomiesz­
czeń.

Rem ont rozpoczął się. T rw a
on od w iosny 1950 roku.

Zaczęto od zam urow yw an ia  
„zbędnych" okien, następnie 
m alowano, później zakładano 
insta lac je  e lektryczną, niszcząc 
m alowanie i znów na nowo za­
częto malować, I  tak  w kó łko  
U koronow aniem  tak zwanego 
rem ontu wewnętrznego, by ło  
w y b ija n ie  na nowo rzekomo 
„zbędnych“ okien. Czas płyną!. 
D w o iły  się koszty. Np. zam uro­
w anie okna kosztowało około 
990 zl. (robocizna), w yb ic ie  go 
natom iast na nowo pochłonęło

#00 zl. Równa to się bezpow rot­
nej stracie czasu w  pracy m u ra ­
rzy  i rob o tn ików  oraz stracie 
w ie lk ich  sum pieniężnych.

P rzystąp iono do urządzeń we­
w nętrznych  — ustaw ić kon tua ­
ry, kasy, ga b lo tk i to poważny 
problem . D latego n ic  dziwnego, 
że każda przyjeżdżająca k o m i­
sja z w o jew ództw a, czy też z 
W arszawy wnosiła  p o p ra w k i: 
przesuwano d w u k ro tn ie  śc ianki 
ogradzające kasę, skracano i 
przedłużano kon tua ry , rob iono 
p lany ustaw ienia b iu re k  itp . Ro­
bo tn icy  ze Z jednoczonej Spół­
dz ie ln i B udow lane j w  Radzyniu 
Pod laskim  n igdy nie w iedzie li, 
co przyn iesie dzień następny. — 
A  czas ucieka ł.

„G d yb y  nie  te wszystkie po­
p ra w k i i zm iany m ów i z-ca 
k ie ro w n ika  Spó łdz ie ln i B udo­
w lane j — to roboty  przez nas 
prowadzone kosztow ałyby około 
9 tys. zł. mniej, a my w  tym

n a d

samym czasie moglibyśmy gdzie 
in dz ie j praeować rem ontu jąc 
m ieszkania, czy też iokaie in ­
nych instytucji".

Dziś, k iedy  m usim y podw ó j­
nie oszczędzać, k iedy  m usim y 
liczyć każdy grosz — m arno­
traw s tw o  de legatu ry NBP w 
L u b lin ie  jest oburzające i szko­
dliwe.

A le  sądzimy, że tą gospodarką
zajm ie się N arodow y Bank P o l­
sk i w W arszaw ie i skon tro lu je  
fundusz in w e s tyc ji de legatury 
w  Lu b lin ie .

W. STODÓŁKA

K o n k u rs  ro z w ią z a n io w y
( I  n a g r. na ko n ku rs ie  u ra ls k lrh  

k o m p o z y to ró w )

J. Bachłakow

M AT W 2 R 03 U N I2 C IA C B

I>xłsłejsm  zadani« j«wt osta tn im  
I serii naszych stałych konkursów 
rozw iązaniowych. Za tydzień po­
damy rozw iązania wszystkich za­
dań te j serii, a następnie og łos i­
my lis tę  nagrodzonych. P rzypom i­
namy, źe rozw iązania należy nad­
syłać w te rm in ie  tygodn iow ym  od 
daty ukazania się zadania na ad­
res naszej Redakcji z napisem 
„S Z A C H Y " na kopercie.

Kalendarze na rok 1952
In s ty tu c je  w ydaw n icze p rzy ­

go tow a ły ju ż  w yd aw n ic tw a  
kalendarzowe na rok  1952. N a j­
bardzie j popu larne kalendarze 
są ju ż  w  d ru ku  i będą rozpro­
wadzane w  ciągu grudn ia.

K A LE N D A R Z  R O B O TN IC ZY  
ukaże się w  nakładzie  600.000 
egzem plarzy i stanow ić będzie, 
ja k  zw ykle, encyklopedię w ie ­
dzy o Polsce Ludow ej.

K A L E N D A R Z  U C ZN IO W S K I

i w yd aw n ic tw o  ma ju ż  swoją 
tradyc ję  na wsi, d la  k tó re j jes t 
cenną skarbnicą in fo rm a c ji spo­
łeczno - po litycznych oraz źró­
dłem  w iadom ości fachowo -  ro l­
niczych.

System rozprowadzania ka ­
lendarzy oparto na nowych za­
sadach. „R U C H " rozprow adzi je  
przez urzędy pocztowe na zasa­
dzie przedp łaty. Zam ów ien ia w  
przedpłacie p rz y jm u ją  ju ż  lis to -

ukaże się w  nakładzie  przeszło nosze oraz p laców k i pocztowe
pó łm ilionow ym . K a lendarz  Ucz­
n io w sk i jes t n iezbędnym  m ate­
ria łem  pom ocniczym  dla uczą- 
oej się m łodzieży.

K a lendarz  dla wsi —  „PO­
R A D N IK  R O L N IK A “ ukaże się 
w  nakładzie  1 m iliona  200 tys ię ­
cy egzemplarzy. Masowe to

w  ca łym  kra ju .
U kazał się ju ż  w  sprzedaży 

w ydany przez „R U C H “ ka len ­
darzyk kieszonkowy na ro k  
1952. K a lendarzyk  zaw iera obok 
no rm a lne j treśc i ka lendarzow e j 
c iekaw y in fo rm a c y jn y  m a te ria ł 
z dziedziny prasy i  czy te ln ic tw a .

r o z m n a ż a n ie m  k w ia tó w  
rozpoczn ie  w k ró tc e  

Koło M łodych Miczurinowców  
przy Liceum Ogrodniczym w Iławie

Postać Iw ana M iczu rina , zna­
nego w szystk im  „czarodzie ja 
sadów“  od dawna in teresowała 
m łodzież L iceum  Ogrodniczego 
w Iławie.

Dzięki jego w ie lo le tn ie j p ra­
cy uzyskano przecież w  ZSRR 
nowe, w yda jne  ga tunk i owo- 
ców-m ieszańców, roś lin  okopo­
wych, kw iatów ...

T ak zrodziła się w L iceum  
O grodniczym  myśl zorganizo­
wania Koła Młodych M iczuri­
nowców.

Rozpoczęło ono ju ż  ak tyw ną  
pracę. Na p ierw szym  zebraniu 
w yb rano  zarząd koła, ustalono 
plan pracy. P rzew idu je  on na 
początku uporządkow anie sali 
do w ykonyw an ia  doświadczeń, 
w ydan ie  gazetki ściennej oraz 
rozpoczęcie pogadanek o życiu 
i pracy M iczurina .

Z zapałem o pracy ko ła  m ó­
w i kol. Hołodiuk.

„A b y  móc p raktyczn ie  dz ia ­
łać, trzeba się choć trochę  

w głęb ić w  teorię prac M ic z u r i­
na. Na p ierw szum  se.bmn.iu

szkolen iow ym  m ie liśm y ju t  po­
gadankę wstępną o życ iu  i p ra ­
cy „czarodzie ja  sadów". W iele  
w ątp liw ośc i w y ja ś n ili nam  p rz y ­
b y li na nasze zebranie nauczy­
ciele. b io lo g ii“ .

Kol. Kraszewska i kol. Hoło­
diuk m yślą ju ż  poważąie o dn iu , 
w  k tó ry m  rozpoczną dośw iad­
czenia nad rozm nażaniem  wege­
ta tyw n ym  i  zarodn ikow ym  po­
siadanych okazów kw ia tów .

Będzie to poważny egzamin 
K ota M łodych M iczurinow ców .

M łodzi M iczu rinow cy z I ła w y  
podczas Miesiąca Pogłębienia 
P rzy jaźn i P o lsko-R adzieckie j 
naw iążą łączność lis to w ą  z ko ­
legam i -  kom som olcam i.

Na doświadczeniach radziec­
k ich  kolegów starać się będą 
podnosić swój poziom wiedzy 
teore tycznej i p raktyczne j, 
tak  niezbędnie potrzebnej 
przyszłym  w y k w a lifik o w a n y m  
ogrodnikom ,
kor. F R A N C IS ZE K  KLESSEN  

Zegań

Gra znów toczyła się
na środku pola. P iłkę  
złapał A ndrze j, on je ­
den w a lczy ł dz is ia j do­
statecznie tw ardo, ja k  
m ów ią sportow cy „z  zę­
bem“ . M in ą ł jednego 
Rum una, drugiego — 
strzał. B ram ka rz  skoczył 
szczupakiem, w y b ił p iłkę . Od te j 
c h w ili jednak atak po lski rozw iną ł 
skrzyd ła. O dnalazł się naraz nasz 
as kozerny — C ieślik. K ilko m a  b ły ­
skaw icznym i ra id a m i przemiesza! 
rum uńską, obronę. Nagle uc iek ł na 
skrzyd ło, W iśn iew sk i zm ie n ił się z 
n im , popędził do środka, tu ta j sto­
jąc ty łe m  do ba m k i p rze ją ł poda­
nie  i b łyskaw icznym  strzałem  z o- 
fcrotu um ieścił p iłkę  w  siatce. U f f— 
honorow y jest.

WITOLD ZALEWSKI 3|

55 k ilogram ow ego ciężaru uciska­
jącego p ie rs i ub y ło  parę deka. A le  
apety t p rzybyw a często w  m ia rę  je ­
dzenia. D rużyna nasza naciskała co­
raz m ocnie j. Na trybun ach  zak ip ia - 
ło podniecenie. Do c h w ili strzelenia 
te j b ra m k i publiczność dosyć sennie 
obserwowała mecz. Teraz zaczęło 
się coś dziać. N ie ty lk o  w  B erlin ie , w  
ca łym  święcie, znana jest polska 
szarża i  tu ta j z ryw  naszej d rużyny

poderw a ł w idow n ię . D ruga bram ka
n ie  została uznana przez sędziego, ale 
m ora ln ie  m ia ła  swoją wagę, k iedy 
jednocześnie z gw izdk iem  od w o łu ją ­
cym  spalony b ra m karz  rum u ńsk i 
w yg a rn ą ł p iłkę  z s ia tk i. G ra stała 
się piękna. Z obrony ruszy ł nap­
rzód O lszewski. Z derzy ł się z R u­
m unem , zerw a ł się p ierwszy, m iną ł 
jeszcze dwóch przeciwm ików  i pę­
dząc w zd łuż l in i i  au tow e j ostro 
seentrow ał; obrońca w yskoczył do 
p iłk i,  ale szła za wysoko; w yciągną ł 
rękę. Pole karne. Jedenastka Cie­
ś lik  s trze lił p recyzy jn ie  w  róg 
b ra m k i. Odtąd gra toczyła się przy 
narasta jące j w rzaw ie . Zaczęliśm y 
organizować doping w  naszej g ru ­
pie; nagle po lew ej stronie rozległo 
się mocne, skandowanie: „H e - ja  P o l­
sko! H e -ja  Polsko!“

To grom adka Szwedów zachęcała 
naszych do jeszcze większego w y s ił­
ku. R um un i w a lczy li dzielnie, n ieu ­
stęp liw ie . Zepchnięci cjo obrony, w y ­
trącen i z konceptu n ieustannym  na­
ta rc iem  trz y m a li ne rw y  na wodzy, 
g ra li ostro, ale n ie  fau low a li. K ilk a  
ich k o n tra ta kó w  sparował znakom i­
cie Borucz. R ozw in ię ta  w  l in i i  
czwórka naszego napadu popędziła 
na bram kę rum uńską ; parę szybkich 
podań, C ieś lik  dostał p iłkę  w  u licz­
kę m iędzy dwóch obrońców, w y r ­
w a ł im  się, b ram karz  wyczekał

chw ilę , skoczył naprzód,
ale w te j samej c h w ili 
C ieś lik  s trze lił, radoś­
n ie  zatrzepotało w  s ia t­
ce. T ym  razem en tu ­
zjazm  w y z w o lił się z 
nas; w iw a tow a liśm y  gło 
śno, w yrzuca jąc w  górę 
czapeczki i chus tk i fe s ti­

walowe. N iem iecka publiczność do­
pingow ała Polaków , żądając w y ró w ­
nania. Z łe  wrażenie ja k ie  w  p ie rw ­
szej po łow ie w y w a rła  nasza drużyna, 
zostanie zupełnie zatarte. N ieste ty 
szybko zb liża ł się koniec meczu. W y ­
ścig z czasem b y ł chyba nie  do w y ­
grania. Nagle niebezpieczeństwo za­
w is ło  nad polską bram ką. D ług ie  
podanie m inę ło  D urn ioka . ru d y  łą ­
czn ik  w yskoczył do p iłk i ja k  chart. 
M iędzy n im  a Boruczem nie by ło  
ju ż  żadnej przeszkody, Borucz s k u r­
czył się, ja k  w yp chn ię ty  sprężyną 
w yp a d ł z b ra m k i, żó łty  dress i  b łę ­
k itn a  koszulka pędzące naprzeciw  
siebie m ignę ły w  oczach on iem ia łe j 
w idow n i. Już, ju ż  Rum un dopadał 
um yka jącego kszta łtu , rys i sus B o- 
rucza, n a k ry ł p iłkę , Rum un w  pe ł­
nym  gazie skacze ka rko ło m n ie  nad 
leżącym  bram karzem . Nie... N ie 
trąc ił... O detchnię liśm y głęboko. R u­
m un ciężko dźw iga ł się z m uraw y. 
Podbiegł do niego Borucz, ob ją ł 
przy jac ie lsko , uścisnął rękę. Posy­
pa ły  się gęste ok lask i. Zostało zaled­
w ie  k ilk a  m in u t do końca gry.

Zain teresow anie meczem zaczęło 
p o w o li topnieć. Tu i ówdzie ludzie  
ju ż  opuszczali trybun y . O bejrzałem  
się za w ło sk im i p rz y ja c ió łm i; ale 
tam , gdzie siedzieli, b ie la ły  teraz p u ­
ste miejsca. Rozejrzałem  się doko­
ła. N igdzie nawet śladu. „Szkoda... 
— pom yśla łem  — m ogl:śm v ich od­
w ieźć autobusem, a tak  będą m u­
s ie li cisnąć się w  metrze... W arto  by 
ich  jeszcze spotkać... M il i  ch łopcy“ .

(d.c.n.)



Sztandar
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Radom pierwszy w woj. kieleckim
przekroczył roczny plan zdobywania odznak SPO

Pierwszym  m iastem  w w oj. k ie ­
leck im . które przekroczyło  roczny 
p lan  zdobywania odznak SPO, jest 
Radom. Plan ogólny na rok 1951 
p rzew idyw a ł d la Radomia zdobycie 
3.207 odznak a już pod koniec w rze­
śnia br. liczba ta została przekro­
czona. M ieszkańcy Radomia zdobyli 
8.513 odznak SPO.

Do akcji zdobywania odznak SPO 
Radom przystąp ił ju ż  w roku 1950.

POMOC AKTYW U SPORTOWEGO

M K K F  w Radomiu p rzvs tąp ił do 
te j akc ji od opracowania planu pra 
cy Postanow iono, że sprawa SPO 
będzie tematem każdego «.ebrania i 
cdpraw y M K K F-u  Do rea lizac ji 
SPO w ciągn ię to  szeroki ak tyw  spor 
to w y . oraz nauczycie li. Przy każ­
dym  klubie, kole sportowym  i LZS-ie 
pow ołano kom isje  do spraw  SPO.
K om is je  te, składające się z 3 — 4 
osol), utworzone zostały z najlep-  ̂ to w y c łr i LZS-ach pogadanki i od- , lu  spopularyzow ania SPO umieszczo- 
szego aktyw u. W celu u ła tw ien ia  j czyty  na tem at SPO. S taw a li oni ■ na została na w idocznym  m iejscu 
im  pracy M K K F  zaopatrzy ł kom isje  p jerwsi- zdobycia SPO-wskicJi j tab lica , w ykazująca ilość zdobytych

i norm  przez poszczególnych cz łon ­
ków, co w dużej m ierze zachęciło 

I m łodzież do dalszego zdobywania 
i odznak i przyspieszyło  w ykonanie 
! planu.

i C złonkow ie KS , ,K o le ja rz “  p rzy j Podobnie pracow a ły inne koła spor 
Rejonowym  Urzędzie Telekom unika- towe, jak  pp. „U n ia “  przy Zakła- 

| cy jnym  w Radomiu zaplanow a li zdo j dach Ubezp:eczeń Społecznych.
Praca M K K F  nie ogran iczy ła  się j bycie 30 odznak. Ilość ta została ; Na szczególne w yróżn ien ie  zasłu-

ty lk o  do wydania in s tru k c ji i zarzą- | przekroczona o 6 odznak. Nie przy- guje koło sportowe przy oddziale
dzeń. In s tru k to rzy  M K K F-u systema- sz ło  im to jednak ła tw o . M łodzi , PKP w Radomiu. C złonkow ie tego
tycznie p row adz ili kontro lę  wykona- j sportowcy w ykaza li dużo in ic ja ty w y  ! koła m ie li trudności w yn ik łe  z ró ż ­
nią zarządzań w terenie; drugą for- *  u a trakcy jn ien iu  zdobywania SPO- i nych godzin rozpoczynania i kon ­
iną ko n tro li by ły  sprawozdania nad ! wskich norm . Kol. Domański za i czenia pracy oraz odczuw ali brak u- 
syłane do M K K F-u  przez kom isje  io  j proponow ał zorganizow anie wyciecz- j rządzeń sportowych. Sami więc wy-

| k i, na k tó re j możnaby zdobywać od j budow ali bieżnię, skocznię, to r prze

Przodownik, w  pracy i  sporcie ob. Borczuch przeby ica jacy  
na kurs ie  s trażackim  w  R adom iu , o trzym u je  ja k  w id z im y  
na zd jęc iu  znaczek i  leg itym ację  SPO z rą k  członka M K K F -u  

z Radomia.

w  dostateczną ilość m ate ria łów  pro- , norm 
pagandowych. Kom isje  te odpowie j 
dzia lne  by ły  także za sprawozdaw- j 
czość. Do w szystkich klubów  i LZS- j 
ów rozprowadzone zosta ły książecz 
k i kontro lne, do któ rych  wpisyw ano 
poszczególnym  członkom  zdobyte 
norm y.

I NA W YCIECZKACH MOŻNA 
ZDOBYW AĆ SPO

spraw  SPO. Będąc w teren ie in 
s tru k to rz y  udz ie la li doraźnej pomo­
cy kołom  sportowym  i LZS-om.

ZM P-OW CY PRZODOW ALI 
W ZD O BYW AN IU  SPO

D w iy  udział zdobywaniu odzna-

znakę, tym  bardzie j, że na terenie 
Radomia brak jest basenu i to ru  
przeszkód. P ierwszą taką wycieczkę 
zorganizow ano do Kozienic przy 
współudzia le  o rgan izac ji ZMP. Na 
wycieczce 25 członków  zdobyło n o r­
my z p ływ an ia . D rugą, podobną w y ­

k i SPO w zię li członkow ie ZMP. Na j cieczkę zorgan izow ano do Bjałobrze- 
teren ie  pow iatu i m iasta ak tyw iśc i gów. Pozostałe konkurencje  zdoby- 
ZM P zorgan izow a li w kołach spor- ! wano na boiskach w Radomiu. W ce

Na zdjęciu czołowa grupa zaw odników  „K S  B ud o w la n i"  z 
R adom ia , na starcie B iegów Narodowych.

szkód oraz boisko do s ia tków k i i ko­
sza. Plan wykonania odznak SPO 
w ykona li w  150 procentach.

Sportowcy K ole jarza w Radomin 
zosta li w yróżn ien i na S partakiadzie  
i o trzym a li cd CRZZ w nagrodę 5.000 
zł.

DLA U CZCZENIA SPARTAKIADY

Okresem szczególnego nasilenia w 
zdobyw aniu odznak SPO była Pierw  
s/a O gólnopolska Spartakiada W 
czasie S partak iady zorganizow ano 15 
kom is ji gm innych do akc ji SPO o- 
raz uaktyw n iono  dalsze 4. P lan zdo­
bycia odznak SPO na pow. Radom 
w czasie Spartak iady w ynosił 233 
odznaki. P lan ten został w ykonany. 
M łodzież pow radom skiego w okre­
sie Spartakiady zdobyła ponad 250 
odznak SPO oraz ISO odznak BSPO.

Do LZS-ów podczas odbyw aj icej 
się w W arszawie Spartakiady wstą 
p iło  443 osoby, w tym  400 ZM P-ow  
ców. Na terenie pow ia tu  w ybudowa­
no o w łasnvch siłach 5 boisk spor­
towych oraz 5 to rów  przeszkód

Praca sportowców radom skich przy 
[zdobyw an iu  SPO może służyć in n \m  

m iastom  i pow iatom  jako  przykład.

Z. TALBIF.RZ

(Teł. w f,). Sportowcy francuscy z 
FSGT. którzy obecnie baw ią w Pol­
sce, są bardzo zadowoleni z pobytu 
w  naszym k ra ju . Zw iedz ili oni sze 
reg  m iast, m. ;n. Warszawę, Zabrze, 
Bytom  i W rocław .

Po zw iedzeniu fab ryk i „P a fa w a g u “ . 
p ływ acy FSGT w rozm owie z robot­
n ikam i ośw iadczyli — „P rze kon a liś ­
my się. że naród polski z entuz jaz­
mem rozbudowuje swój k ra j 1 stale 
podnosi stopę życiow ą robotn ika  
przez co Polska staje się coraz s i l­
nie jsza. Gdy w rócim y do domu posta­
ram y się podzielić z tow arzyszam i 
w rażen iam i z naszego pobytu w Pol­
sce. Zadamy kłam  w szystkim  p lo t­
kom rozsiew anym  przez sługusów 
ang lo-am erykańskich  we F ranc ji Bę­
dziem y robić wszystko, co jest w na­
szej mocy, by jeszcze bardzie j za­
cieśnić w ięzy p rzy jaźn i, łączące ro 
bo tn ików  polskich I francuskich.

Będziemy jeszcze bardzie j zdecy­
dowanie walczyć z wojenną po lityka  
rządu francuskiego, walczyć tak d łu ­
go, dopóki nie odniesiemy zw ycię­
s tw a “

W spotkaniu p ływ ackim , pomiędzy 
FSGT a reprezentacją ZS S ia l zde 
cydowane zwycięstwo o d ii'o s ł a d ru ­
żyna polska w ygryw a jąc  58:31.

Przed zawodam i gości francuskich 
p ow ita ł przewodniczący ZKS Sta! 
W rocław  -  Solarski W mierńu 
ekipy francuskie j o d p o w e d z ^ ł kie 
ró w n ik  zespołu Ducos. dziękując za 
serdeczne przyjęcie, jak ie  zgotował

LEFRANÇOIS GROSS W ŁOCH

zawodnikom  
W ro c ław  a.

francuskim  sportowcy

W yn ik i techniczne.

Kobiety.
100 in st. klas. I. M ichaux (FSGT) 

—■ 1:32,0 2 : Bochenkówna — (S ial)
-  1:34,6.

100 m st. dow. — 1. Buczkówna
(S ta l) -  1:21.3, 2. Soroka (S ta l) -  
1:27.4, 3. Peyrot (FSGT) -  1:33,6.

100 m st. grzb. — 1. K lrchne- 
równa (S ta l) -  1.32,2. 2 Cabois
(FSGT) — 1:33,7, 3. Lefrancois
(FSGT) -  1:36,5.

Sztafeta 3X100 st. zm. — 1. Stal
( K i rchnerówna. Bochenkówna i Bucz- 
kóWna) -  4:31.0. 2. FSGT (1 efran 
co:s, M ichaux i Peyrot) — 4:42,9.

Mężczyźni
100 m st. grzb. — 1. Jackiew icz

(S ta l) -  1:15.3. 2. Sambola (S ta l)
-  1:19,3, 3. Regin -  1:19,4.

i*n. M oris, La Fonta ine) — 
W meczu p;łk i wodnej 

Stal zwyciężyła drużyna 
stosunku 7:5.

ZENON 
Koresp

nowe rekordy Polski
w podnoszeniu ciężarów

W ystęp cieżkc a tletów  ZSRR i Pol- 
sk' w P iotrow icac przyn iósł trzy 
nr.we rekordy Polski co lest d o w j 
dpm w ie lk ich  postępów, takie poezv 
m it nasi zawodnicy dzięki lachowvrn 
ins trukc jom  dośw iadczeniom  naby 
t \  m od doskonałych zawodników  ra 
dzieckich

Kaczmarczyk (w kogucia) w rwa 
n iu  uzyskał w yn ik  73 kg. to jest o 2 
kg lepszy od rekordu Dolski, ust * 
now ionego przez Pośpiecha Skowro­
nek (p ió rkow a) pop raw ił w łasny re 
kord o 2.5 kg. uzyskując w vnik  90.5 
kg a Białas (lekkóciężka) w ynik iem  
102,5 pop raw ił również w łasny re­
kord Polski o 2 kg

W w ype łn ionej po brzegi n a jw ię k ­
szej św ie tlicy  w Nowej Hucie odhvi 
się 8 brn wspaniały popis sztang istów  
radzieckicn i polskich.

Oprócz znakom itych sportowców 
radzieckich w ys tą p ili również czo ło ­
wy i sztanerści poiscv z Copą. Sciga- 
łą  i Skowronkiem  na czele

Zaw odnik S ta li ze Szopienic Cooa 
pob ił rekord Polski w rw an iu , nale­
żący do Beka. uzyskując 91 kg. (wa 
pa średnia).

R eko rd /i-ta  podkreś lił. że w vnik  
S ió i  zawdzięcza cem.vm wskazów ­
kom radzieckich sportowców.

7 bm. delegacje zrzeszeń sporto­
wych. m łodzież szkolna, ZMP owcy i 
harcerze sk łada li życzenia p iłkarzom  

! Dynamo Tb ilis i z okazji 34 Rocznicy 
W ie lk i'* Rewolucji P aździern ikow ej

Wszyscy członkow ie ekipy radziec 
kłej zostali obdarowani kw ia tam i, a 
r:-łod :ież harcerska w ręczyła im swo 
je chusty

Spprtowcy sto licy spędzili następnie 
! w przy jac ie lsk ie j atmosferze czas z 
i p iłka rzam i radzieckim i, k tó rzy podzie 

l i i i  *ię sw ym i w rażen iam i z pobytu 
na Śląsku

*
P iłkarze  Dynam o T b ilis i zw iedzili 

w środę 7 bm AWF na B ielanach. Po 
obejrzeniu uczelni goście radzieccy u-

Coraz w ięcej m łodzieży ł ludzi I 
pracv na Wybrzeżu zdobywa no-nm 
na Odznakę SPO.

D obrym i w yn ikam i w te j akc“  n o - | 
że - mżycie sie Rada Okręgowa ZS 1 
O gniw o. Do 30 października br. i 
cz łonkow ie tego Zrz.eszenia zdobyli 
1.4,«8 odznak, tj. o 35 proc w l? ;e j j 
n iż zaplanowano na rok bieżący I

P ły w a c y  FSG T p rz e g ry w a ją  z ZS S ta l  
w e W ro c ła w iu  31:58

r r

200 m st. klas. — 1. Petrusewlcz
—■ 2:47,7. (najlepszy tegoroczny w y ­
n ik ), 2. Goetz (S ta l) — 2:52,^ (P ró­
ba pobicia rekordu Polsk’ przez Pe- 
trusewicza nie pow iodła się).

100 m st. dow. — 1. Lew icki
(S ta l) -  1:03,0, 2. Libera (FSGT) — 
1:04,4, 3. Jakubow ski (S ia l) — 
1:05,3.

Sztafety
3X100 m st. m. 1. Stal (Jaś­

kiew icz, Petrusewicz, Lew ick i) — 
3:47,1, 2. FSGT (Regin, T irece llin ,
L ibera) — 4:91,2.

4X100 m st. dow. — 1. Stal (Jaś­
kiew icz, Goetz, Jakubowski. Lew lek') 
-  4:37,2. 2. FSGT (L ibera . T e rce l-

4:40,0. 
FSGT — 
S ta li w

KU CIA
W rocław ia

cztery z pobytu Dynamo z Tbilisi w Warszawie
dali się do sali w ykładow e j, gdzie 
"grom adzeni studenci AWF zgotow ali 
irn owacyjne przyjęcie.

Dziękując za serdeczne pow itan ie  
k ie row nik  ekipy radzieckie j Goelidze 
życzył słuchaczom AWF dalszych 
sukcesów w nauce, a na zakończenie 
w niósł okrzyk na cześć przy jaźn i 
sportowców radzieckich i polskich, na 
cześć Prezydenta RP Bolesława B ieru ­
ta i w ie lk iego  przyjacie la  narodu poi. 
skiego Józefa S ta lina.

O krzyk ten podchw ycili z en tuz jaz­
mem zebrani, skandując d ługo S ta lin . 
B ieru t, S ta lin -B ie ru t.

Następnie studenci AWF odśpiewali 
k ilka  pieśni radzieckich, a p iłkarze  
Dynamo odśpiewali pieśni gruzińskie .

ZS Ogniwo Gdańsk wykonało plan
zdtibyciB odznak SPO w 135 procentach

Spośród kół sportowych Ogniw a 
najwk-cej odznak zdobyło koło przv 
S tróży Pożarnej w W ejherow ie - 
496 iaz ko ło  przy Straży Pożarnej 
w Kościerzynie -  235 odznak 

Z klubów  sportowych przodują 
ZKS O gn iw o  (K w id zyn ) -  273 i ZKS 
O gn iw o (Sopot) — 104 odznaki.

Nowoczesna piekarnia w  Łodzi 
j u ż  p r a c u j e . . •

Dalsze meldunki o uruchomieniu nowych zakładów 
w 34 rocznicę Rewolucji Październikowej

Oprócz oddanych przedterminowo do użytkn w  34 rocznicę 
Rewolucji Październikowej —  fabryk samochodowych na Że­
raniu i w Lublinie, dwu przędzalni w piotrkowskim kombi­
nacie bawełnianym i taśmowca z wywrotnicam i do przeładun­
ku uęgla w  porcie szczecińskim, klasa robotnicza realizując swe 
zobowiązania uczciła rocznic«; Wielkiego Października również 
szeregiem innych sukcesów w  dziedzinie budownictwa socja­
listycznego.

W  Łodzi rozpoczęła pracę no­
wa fabryka cewek przędzalni­
czych —■ pow sta ła  w  w y r.iku  
skom asowania urządzeń k i lk u ­
nastu m a łych  po kap ita lis tycz- 
nych fabryczek. F ab ryka  dyspo­
nu je  nowoczesną w ie lką  ha lą  
p ro du kcy jną  i w szys tk im i n ie ­
zbędnym i urządzeniam i soc ja l­
n y m i oraz bezpieczeństwa i  h i­
g ieny pracy.

Również w  Łodzi na dw a m ie  - 
siące przed term inem  oddano 
do użytku nową w ielką piekar 
nię o zdolności produkcyjnej 
ok. 32 ton pieczywa na dobę. 
Praca te j p ieka rn i przyczyn i się 
do ba rdz ie j sprawnego zaopa­

trzen ia  lu d z i p racy w  w y s ta r­
czającą ilość pieczywa. Potężne 
piece now ej, ca łkow ic ie  zm echa­
nizow ane j p ie ka rn i w ykonane 
zostały w  Bydgoszczy.

Pierwszą w  Polsce wytwórnię  
płyt słomiastych uruchom iono 
w  Bożym Polu, pow. Lębork, 
w o j. gdańskie. P ły ty  p ro du ko ­
wane w  now e j w y tw ó rn i mStją 
duże znaczenie d la  naszego b u ­
dow n ictw a, są bow iem  dosko­
na łym  m ateria łem  dla  izo lac ji 
akustycznej i  c iep lne j. D ostaw- 

j cą surowca są P G R -y  z okręgów  
| gdańskiego, bydgoskiego i  k o - 
| Szalińskiego. K ie ro w n ik ie m  w y - 
I tw ó rn i został Kaszub Kupper-

schmidt, b y ły  ślusarz —  jeden 
z budow niczych zakładów.

D ia  a k ty w iz a c ji zaniedbanych 
w  okresie przedw o jennym  po­
w ia tó w  Lubelszczyzny — duże 
znaczenie ma ukończenie budo­
w y  zakładów i fermentowni ty ­
toni przemysłowych w  K ra - 
snymstawie. O b ie k ty  te, odda­
ne do u ży tk u  na 54 dn i przed 
te rm inem , pozwolą na znaczne 
przyspieszenie przerobu surow ­
ca tyton iow ego, dostarczanego 
przez p la n ta to ró w  z w o j. lu b e l­
skiego.

W  Zgierskich Zakładach O- 
dzieżowych budow niczow ie i 
m onterzy odda li p rze d te rm ino ­
w o do p ro d u k c ji now y oddział, 
wyposażony w  doskonałe zesta­
w y  maszyn szwalniczych. P rzed­
te rm inow e  uruchom ien ie now e­
go oddzia łu pozw oli załodze w y ­
produkow ać w  bież. ro ku  odzież 
w artośc i ponad 1,2 m ilio n a  zł.

Nowe propozycje strony koreańsko-ch ńskiej
w  obradach  p o d k o m is ji ro ze jm o w e j w  K o re i

Prezydent RP odznaczył
p rzodu jących  ch łop ó w

w o j. k ra k o w s k ie g o
Prezydent Rzeczypospolitej na wniosek Prezydium Woje­

wódzkiej Rady Narodowej w Krakow ie postanowieniem z dn.
8 listopada 1951 r. odznaczył za patriotyczną postawę i wzoro­
we wykonanie obowiązków wobec Państwa Ludowego nastę­
pujących chłopów pracujących woj. krakowskiego.

ZŁOTYM  KRZYŻEM ZASŁU G I

Haberkn M arcfarm a - -  c z ło n e k  spółdzie ln i p rodukcyjne j w  Łobzow ie. gra; 
D łużec, pow. O lkusz, Romanek W ładysław  — gr. Szarkówka, sm . C hodów  
pow. M iechów.

SREBRNYM KRZYŻEM ZASŁU G I

Baścik Anna — gr. Kobiernica. gm. Porąbka, pow. Żywiec, B ia ły  B olesław  — 
gr. Jeziorowice. gm. Żarnowiec, pow. O lkusz, Bartosik Józefa — gr. Gru^zów, 
gm. Raciechowice, pow. Myślenice, BI i tek M arc in  — gr. W roniec, gm. W ie rz­
bno, pow. M iechów, Bobula Jan — gr. Grabie, gm. Łapanów, pow. Bochnia, 
Bonemberg M acie j — gr. Krępa, gm. Rzesztłśnia, pow. M iechów. Bularz Józef— 

i gr. M ogilany, gm. Ś w ią tn ik i Górne, pow. . K raków . Chropała Ju lia  gr. Gosz- 
I cza, gm. Luborzyca, pow. M iechów. Grudzień Józef - gr. 01>zvnv, gm. Rah'ce, 
j  pow. Chrzanów, Hernas A n ton i — gr. Klecza Górna. gm. i pow. W adowice, 
i Job .fan — gr. Rajsko, gm. Swoszowice, pow. K raków , Krosta Eustnchmsz — 

gr. Dobranowice, gm. Kowale, pow. M iechów, Krzak Jakub — gr. Z ie lonki, gm. 
Węgrzce. pow. K raków . Kubacki S tan is ław  — sołtys gr. Poznachowice Górne, 
pow. Myślenice. Laskowski K arol — gr. Sromowce Niżne. gm. Czors^tvn. pow. 
Nowy Targ . Pleszczek -S ta n is ła w  -  ' gr, Rzenlin. gm. M inoga, pow. O'fcn«*. Pi­
w ow arczyk Jan — gr. B ieńkow ie*, ¡rrn Uście Solne, pow. Bochnia. Sajdak Ma­
c ie j _  so ltvs gr. Szczucin, gm. Szczucin, pow. Dąbrowa Tarnow ska, Serw in 
A ndrze j - gr. G no jn ik , pow. Brzesko, T la łka  W ładysław  — gr Malec, gm. Ke­
ty . pow. Ośw ięcim , Zawadzki Jakub — gr. Przećieszyn. gm. Brzeszcze, pow. 
Ośw ięcim , Zoń B ronis ław a — gr. U niszowa. /gm. Ryglice, pow. Tarnów .

BRĄZOWYM KRZYŻEM ZASŁUG I

Czapińska E lżbie t?  — gr. i gm. G rybów, pow. Nowy Sącz, Janosze Karot - 
gr. i gm. Chocznifl. pow. Wadowice, K łelak Jan —- gr S ło tw ina , gm. Zabłocić, 
pow. Żywiec. Ozga S tan is ław  — gr. Brzozowa, gm. G rom nik, pow. Tarnów . 
Rapalewicz Jan — gr. Pogorzany, gm. Jod łow nik , pow. L im anowa. Toma« 
czysław  gr. Okręg. gm. Gręboszów, pow. Dąbrowa Tarnowska, W ięckowski 
Józef — gr. Szyce, gm. K idów , pow. O lkusz, W yskiel Józef — gr. Biczyce, gm . 
Chełm iec, pow. Nowy Sącz.

7 bm. na posiedzeniu podko­
m is ji, powołanej przez delegacie 
obu stron, strona koreańsko- 
ch ińska w ysunę ła propozycje 
zm ierzające do odebrania A m e­
rykan om  wszelkiego pre tekstu  
do p rzew lekan ia  rokow ań  o ró ­
że jm .

Propozycje te przewidują:
U sta len ie  zasady, że istniejąca 

w chwili obecnej lin ia kontak­
tu bojowego winna stanowić 
wojskową linię demarkacyjną 
i  że strefa zdem ilita ryzow ana 
pow inna być u tw orzona drogą 
w yco fan ia  się każdej ze stron 
na odległość 2 k ilo m e tró w  od 
te j l in i i ;

podkomisja w inna natych­
miast ustalić na mapie przebieg 
lin ii kontaktu bojowego w  celu 
konkre tnego w ytyczen ia  w o j­
skowej l in i i  dem arkacy.inej, ja k  
rów n ież usta lić  północną i po­
łu dn iow ą  granicę s tre fy  zdemi- 
lita ryzow a ne j.

Ponadto strona koreańsko- 
ch ińska zaproponowała zawarcie 
porozum ien ia co do następu ją­
cych pu nk tów :

Jeżeli w  trakc ie  konkretnego 
w ytyczan ia  obecnej l in i i  kon ­

ta k tu  bojowego jako  w o jskow e j 
l in i i  dem arkacy.inej d la  u tw o ­
rzenia s tre fy  zdem ilita ryzow a- 
ne j k tó ra k o lw ie k  ze s tron  za­
proponu je  ko re k tu rę , na k tó rą  
nie będzie się zgadzała druga 
strona, propozycja  ta pow inna 
być wycofana.

Z ch w ilą  usta len ia  na m apie 
przebiegu w o jskow e j l in i i  de- 
m a rka cy jn e j i  obsza.ru s tre fy  
zdem ilita ryzow ane j podkom isja 
w inna  przedłożyć ko n k re tn y  
p lan w te j spraw ie obu dele­
gacjom  w  pe łnym  składzie i za­
lecić im  niezw łoczne przystąp ie ­
nie do om aw ian ia  innych  zaga­
dn ień fig u ru ją cych  na porządku 
dziennym .

Z m ien ian ie  przebiegu w o jsko ­
w e j l in i i  dem arkacy.inej odpo­
w iedn io  do każdorazowej d ro b ­
nej zm iany obecnej l in i i  k o n ta k ­
tu  bojowego by łoby  p ra k tycz ­
nie n iew ykona lne. Jeżeli w ięc 
rokow an ia  o roze jm  będą odby­
w a ły  się szybko i  jeżeli przed 
podpisaniem  roze jm u nie na­
stąp; żadna większa zmiana o- 
becnej l in i i  k o n ta k tu  bojowego 
— nie będzie potrzebna żadna 
dalsza rew iz ja  w o jskow e j l in i i

dem arkacy jne j i  s tre fy  zd e m ili­
ta ryzow anej. W  przeciw nym  
w yp ad ku  pbie strony zastrzega­
ją  sobie 1 p raw o  w ysunięcia 
przed podpisaniem  roze jm u p ro ­
pozyc ji w  spraw ie k o re k tu ry  
w o jskow e j l in i i  dem arkacy jne j 
i  s tre fy  zdem ilita ryzow ane j od­
pow iedn io  do zm ian w  obecnej 
l in i i  k o n ta k tu  bojowego.

Jeżeli —  podkreśla  agencja 
N ow ych C h in  —- strona am ery­
kańska potraktuje nasze szcze­
re pragnienie pokoju jako sła­
bość w nadziei na zrealizowanie 
siłą swych niedorzecznych żą­
dań —  agresorów spotka osta­
teczna klęska. Nowe nasze p ro ­
pozycje są ja k  na jb a rdz ie j lo ­
ja ln e  i  n ie  m a powodów, k tó re  
by  uzasadnia ły ich  odrzucenie. 
Jest to  poważna próba, k tó ra  
wykaże, czy strona am erykań ­
ska szczerze p ragn ie  sukcesu 
rokow ań  o roze jm  w  K o re i, czy 
chce ona uczyn ić zadość życze­
n iom  m iłu ją cych  pokój narodów  
całego św ia ta  oraz um oż liw ić  
setkom  tys ięcy żo łn ie rzy  walczą­
cych w  K o re i po w ró t do domu 
i  ponowne podjęcie spokojnego 
życia.

D e le g a c i»  ra d z ie c k a
wyjechała z Warszawv do Mnskwv

8 bm. od jechała z Warszawy 
do Moskwy, baw iąca w  Polsce 
na zaproszenie TPP-R , delega­
cja  Wszech/.wiązkowego Tow a­
rzystwa Łączności K u lturalnej 
z Zagranicą (W O KS-u), k tó ra  
z cz łonkiem  A ka d e m ii N auk 
ZSRR p ro f Czudakowem na 
czele b ra ła  udz ia ł w  obchodach 
M iesiąca Pogłębienia P rzy ja źn i 
Polsko -  R adzieckie j.

Gości na D w orcu  G łów nym  
w  W arszaw ie żegnali: przew od­
n iczący Zarządu G łównego 
T P P -R  — Fdw ard Ochab, w i­
ceprzewodniczący ZG  T P P -R :

m in . Stefan Matuszewski i  Ale­
ksander Juszkicwicz, m in. T ra n  
sportu  Drogowego i  Lo tn iczego 
—  Jan Rustecki, w icem in  J u ­
liusz Burgin, w iceprzew odniczą 
cy P rezyd ium  St. RN —- Sta­
nisław Sroka, przedstaw ic ie le  
o rgan izac ji społecznych oraz 
in s ty tu c ji k u ltu ra ln o  -  ośw iato­
w ych  i  naukow ych.

Na dw orcu obecny b y ł przed­
s taw ic ie l W O K S -u  w  W arsza­
w ie, attache Am basady Z w iąz­
ku Radzieckiego —  J. G. Safi-

Naród norweski czci pamięć 
żołnierzy radzieckich

poległych w walce o wyzwolenie Norwegii

Szajka młodych gangsterów
pod wpływem amerykańskiej propagandy

dokonywała napadów terrorystyczno-rabunkowych

7 październ ika na cen tra lnym  
cm entarzu w  Oslo „V estre  
G ra v lu n d “  w  obecności licznych 

! p rzedstaw ic ie li społeczeństwa 
norweskiego i  p rzedstaw ic ie li 

j dyp lom atycznych ZSRR i  k ra -  
| jó w  dem okrac ji ludow e j, odby- 
j łó  się uroczyste złożenie w ień- 
I ców na mogile żołnierzy ra ­

dzieckich poległych w walce o 
| wyzwolenie Norwegii.

Pod g ra n ito w ym  pom nik iem  
| w zn ies ionym  na b ra tn ie j m ogile 
z ło ży li w ieńce: ambasador
ZSRR w  N o rw eg ii —  A fanas jew

i attache w o jsko w y  Z w ią zku  
Radzieckiego w  N o rw e g ii — 
Tarasów oraz przedstaw icie le  
dyp lom atyczn i k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej.

Przewodnicząca zarządu To­
w arzys tw a „N o rw eg ia  — ZSRR“  
p. Helge Evang składa jąc w ie ­
niec w im ie n iu  członków  T ow a­
rzystw a ośw iadczyła, że naród 
norweski czci i będzie czcił pa­
mięć bohaterów radzieckich, 
poległych w walce o wyzwole­
nie Norwegii.

] nego w Warszawie, w którym  ! 
; byli częstymi gośćmi, łączyli 

ślepy ku lt „am erykanizm u“ 
oraz nienawiść do Polski Ludo­
wej i je j ustroju z praktyką po­
spolitego bandytyzmu i rabun­
ku dla własnej korzyści.

j Gangsterska szajka te rro re m  ! 
| i grabieżą us iłow ała  siać n ie­

pokój wśród ludności i p o d ry - 
| n a ć  je j zaufanie do w ładz bądź 

to w ystępu jąc ja ko  członkow ie 
podziem nej o rgan izac ji R O A K ,

| bądź też w  p ro w o kacy jn y  spo- 
j sób podając się za fu n kc jo n a - 
| riu szy  państwowych. Członko­

wie szajki, której przewodził 
! Burmajster, w okresie od 

kwietnia br. do cnwili zatrzy­
mania dokonali ponad 20 na­
padów terrorystyczno - rabun­
kowych.

M łodz i gangsterzy, pozbaw ie­
n i w sze lk ich  ham ulców  m o ra l­
nych, rozpoczęli swoją bandyc­
ką dzia ła lność napadem  na 
sklep WSS przy  u l. G rochow ­
sk ie j, w  k tó ry m  po s te rro ryzo ­
w a n iu  b ron ią  pracow niczek 
sklepu, ob rabow a li kasę.

Szajka specja lizowała się w  
dokonyw an iu  napadów  na osoby 1
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22 października br. władze 
Bezpieczeństwa Publicznego zli­
kwidowały szajkę gangsterów, 
którzy dokonali na terenie 
Warszawy i okolic szeregu na­
padów terrorystyczno - rabun­
kowych.

W skład sza jk i w chodz ili 
uczn iow ie średn ie j szkoły tech­
n iczne j: 20-le tn i Zbigniew B u r­
majster ps. „G angster -  J a n ko w ­
s k i“  i 21- le tn i Hieronim Wysoc­
ki. m łody 20 -le tn i urzędn ik  
Wojciech Grocholski ps. „C za r­
n y “  oraz s tudent U n iw e rsy te tu  
W arszawskiego 19-le tn i Zbig­
niew Ciołek ps. „W ito ld  Rowec­
k i“ .

M łodz i gangsterzy wyw odzą 
się ze specyficznego środow ska  
tzw. „b ik in ia rz y “  — h o łd u ją ­
cych zasadom „am erykańskiego 
s ty lu  życ ia“ . K sz ta łtu ją c  swój 
św iatopogląd na w rog ich  a n ty ­
po lsk ich  audycjach „G łosu 
A m e ry k i“ , BBC itp., przes iąk li 
on i ideolog ią faszystowską, k tó ­
ra  pchnęła ich na drogę g rab ie­
ży i k rańcow e j dem ora lizac ji. 
Członkowie szajki wchłaniając 
łgarstwa z audycji am erykań­
skich i z materiałów am ery­
kańskiego Ośrodka łnform acyj-

Chin, C h ińsk i Czerwony K rzyż  
w y ra z ił energ iczny protest prze 
ciwko bombardowaniu 31 paź­
dziernika przez Amerykanów  
obozu jeńców w Korei Północ­
nej. W  w y n ik u  bom bardow an ia 
zab ito  i  zran iono 21 osób, w  
ty m  w ie lu  am erykańsk ich  i an 
g ie lsk ich  jeńców  w o jennych . 
Jest to  jeszcze jedno bom bar­
dowanie obozu jeńców  w o je n -

spośród in te lig e n c ji pracującej, 
ja k  lekarzy, adw okatów  itp .

W  początkach października 
b r. Burmajster, pod w p ływ e m  
a u d yc ji „G łosu A m e ry k i“ , w  
k tó re j szkalowano au to rkę  no ­
w ow ydane j w  Polsce ks iążk i pt.
„H is to r ia  ipo lsk i“ , p ro f. Janinę 
Schonbrenner — dokonał w raz 
z W ysockim  i G rochu lsk im  na ­
padu na je j m ieszkanie. W d a rł­
szy się do m ieszkania, bandyci 
w y s tą p ili ja ko  członkow ie 
R O A K , ośw iadczając, że orga­
n izacja  ta  „skaza ła“  pro f.
Schonbrenner za napisanie h i ­
s to r ii P o lsk i na „k o n try b u c ję “  
w  wysokości 50.000 zł. Po s te rro ­
ryzow an iu  p ro f. Schonbrenner 
bron ią, bandyc i z rab ow a li je j 
6.500 zł oraz k ilk a  czeków.

Niezależnie od dokonyw anych 
napadów te rro rys tyczn o -ra b u n - j W  Waszyngtonie 
kowych,. szajka planowała sze- j się proces w yb itnego  działacza 
reg morderstw aktywistów poii- j m urzyńskiego, członka S w ia to - 
tycznych i działaczy społecz- u, ej Rady P oko ju  d r Dubois i 
nych. Aresztow an ie  członków j j ego czterech na jb liższych  współ 
sza jk i udarem niło  ich zbrodnicze I pracow ników '. D r Dubois po- 
zam iary. [ s taw iony został w  stan oska r-

9 brn. m łodzi gangsterzy sta ją  i żenią za czynny udz ia ł w  akc ji 
przed W o jskow ym  Sądem Re- j zbieran ia podpisów  pod apelem

| sztokholm skim .

A m e r y k a n ie  b o m b a r d u ją
nbozy jeńców w Korei

Jak podaje agencja N ow ych j nych w  re jon ie , gdzie n ie  te t-
. ■ : . - . . i . ; l Z u - z i r ł  i n i o i t a  7 0 / j n P  o H i  V  w n k k f l W P .p ie ją  żadne ob ie k ty  wojskow e.

W  proteście czytam y m. in .:
P ro tes tu jem y energicznie prze 

c iw  te j now e j n ie lu dzk ie j zbro­
dn i, k tó ra  narusza zasady hu ­
m an ita ryzm u . W zyw am y wszy­
s tk ich  uczciw ych lu d z i do po­
łożenia kresu bes tia lsk im  ak­
tom  am erykańsk ich  im p e ria li­
stycznych agresorów, do w a l­
k i  o trw a ły  pokó j na ca łym  
świecie.

P ro c e s  p r z e c iw k o
murz>ńskiemu obrońcy pokofu dr Dobois

rozpoczął W ytoczenie procesu d r Du­
bois w yw o ła ło  szeroką fa lę  p ro ­
testów  w  Stanach Z jednoczo­
nych i  zagranicą. W  Stanach 
Z jednoczonych zaprotestow ały 
p rzec iw ko  tem u procesow i — 
K P  USA, A m erykańska P artia  
Pracy, P a rtia  Postępowa oraz 
szereg kościo łów  i  un iw e rsy te -

jo no w ym  w  W arszaw ie. I sz tokho lm skim . ' tów .
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Jak Amerykanie wskrzeszają Wehrmacht (2)

Tajna misja von Oertzena
Jesteśmy świadkami jak  w  

sześć lat po druzgocącej klęsce 
Niemiec hitlerowskich, w N iem ­
czech Zachodnich powstaje no­
wy, faszystowski Wehrmacht, 
otoczony najtroskliwszą opieką 
przez amerykańskich i angiel­
skich okupantów.

A le  by łoby  błędem  tw ie rdz ić , 
że im p e ria liśc i am erykańscy 
dopiero teraz wskrzeszają arm ię  
h itle ro w ską . Zaczęli oni odbu­
dowywać armię hitlerowską już 
bardzo dawno, jeszcze podczas 
drugiej wojny śwdatowej, zaraz 
po klęsce stalingradzkiej.

K to  na chwilę w róc i pam ię­
cią do la t w o jny , tego uderzy 
fa k t, że podczas całej d ru g ie j 
w o jn y  św ia tow e j nie doszło ani 
razu do rozstrzygającego star­
cia między arm ią niemiecką i 
wojskami angło-am erykański- 
mi.

Dlaczego tak  się stało?
W ojenna stra teg ia  anglo-am e- 

rykańska  podczas d ru g ie j w o j­
ny  św ia tow e j obliczona była  
na osłabienie, wyczerpanie 
Z w iązku  Radzieckiego. A le  przy

, ty m  im p e ria liśc i ang lo -am ery- 
kańscy chc ie li upiec jeszcze je d - 

I ną pieczeń. Zniszczyć k o n k u ru - 
I ją cy  k a p ita liz m  n iem iecki. M a ­

rzyli oni o tym, aby armie h i­
tlerowskie zniszczyły ZSRR i 
m ieli nadzieję, że w tej walce 
hitlerowskie Niemcy zostaną 
tak bardzo osłabione, iż nie bę­
dą groźnym konkurentem dla 
anglo-amerykańskicgo im peria­
lizmu.

Dlatego przez ca ły  czas w o j­
ny Stany Zjednoczpne i Anglia 
uważały W ehrmacht h itlerow ­
ski za swego „cichego“ sojusz­
nika. Dlatego u n ik a ły  starcia 
m iędzy a rm ią  n iem iecką i  w o j­
skam i ang lo -am erykańsk im i.

K lęska  H itle ra  pod S ta lin g ra ­
dem zachw ia ła  ty m i w szys tk i­
m i p lanam i S tanów  Z jednoczo­
nych i A n g lii.  Kapitaliści am e­
rykańscy i angielscy, którzy 
włożyli przeszło dziesięć m ilia r­
dów dolarów w zbudowanie 
arm ii hitlerowskiej, nic chcieli 
je j zupełnej zagłady. W  faszy­
stow sk ie j a rm ii n iem ieck ie j w i­
dz ie li on i ta ra n  p rzeciw ko

Z w ią zkow i Radzieckiem u, k tó ­
ry  po zw ycięstw ie  ZSRR będzie 
im  jeszcze ba rdz ie j po trzebny 
n iż przed tym . Zaczęli przem y- 
ś liw ać nad ty m  ja k  odbudować 
zdruzgotany W ehrm acht.

W  końcu 1943 r. m a jo r n ie ­
m ieckiego sztabu generalnego 
von Oertzen, w z ię ty  do n iew o li 
przez a rm ię  angie lską w  A f r y ­
ce, został odesłany z pow rotem  
do N iem iec. A le  n ie  po jechał 
on do B e rlin a  b y n a jm n ie j n a j­
prostszą drogą. M ajo r von 
Oertzen „zawadził“ w drodze o 
Waszyngton i zabawił tam k i l ­
ka tygodni.

Po p rz y j eździe von Oertzena 
do N iem iec w  n iem ieck im  szta­
bie  genera lnym  zako tłow ało  się. 
Von Oertzen przywiózł ze sobą 
obietnicę pomocy angio-amery- 
kańskiej przy odrodzeniu kadr 
Wehrmachtu na wypadek, gdy­
by Niemcy przegrały wojnę, co 
w tym czasie było już jasne 
dla każdego.

Przed rok iem  na łam ach b e r­
lińsk iego  dz ienn ika  „T ag liche  

I Rundschau“ , b. o fice r n iem ieć- 
[ k iego sztabu generalnego w  cza-

sie w o jn y , m a jo r W a lte r R ru k - 
k e r op u b liko w a ł sensacyjne 
szczegóły następstw  po w ro tu  
von Oertzena do Niem iec. Jak 
podaje B ru k k e r, von Oertzen 
nie ty lk o  nie b y ł py tany, w  ja k i 
sposób udało m u się w róc ić  do 
k ra ju , ale został p rz y ję ty  przez 
n iem ie ck i sztab genera lny jako  
oficjalny wysłannik USA i A n ­
glii. W yg łos ił on szereg odczy­
tów  dla w ta jem niczonego g ro ­
na genera łów  i wyższych o f i­
cerów sztabu generalnego oraz 
w  A ka d e m ii W ojskow ej.

Wszędzie von Oertzen po w ta ­
rza ł: „Stany Zjednoczone i A n ­
glia pomogą nam w odbudowie 
arm ii niemieckiej, nawet jeśli 
poniesiemy klęskę. Już teraz 
musimy przygotować plany od­
rodzenia Wehrmachtu“,

P lany  wskrzeszenia a rm ii h i ­
tle ro w s k ie j, ja k  tego żądał von 
Oertzen i jego m ocodawcy, zo­
s ta ły  opracowane przez n ie ­
m ieck i sztab generalny. P rzew i­
d y w a ły  one utworzenie zakon­
spirowanej grupy wyższych o fi­
cerów' sztabu generalnego, któ­
rzy z kolei m ieli utrzymywać 
kontakt z oficerami stojącymi 
na czele zakonspirowanych 
grup kadrow'ych według rodza­
jów' broni.

10 października 1944 r. plany 
te zostały przedstawione na ta j­
nej konferencji między grupą 
przywódców wojskowych i  nie-

mleckimi przemysłowcami, po­
wiązanymi z amerykańskim ka­
pitałem finansowym. S tanow i­
ły  one jeden z p u n k tó w  ogól­
niejszego program u, p rze w id u ­
jącego współpracę im peria li­
stów amerykańskich i burżuazji 
niemieckiej po wojnie.

Jaką drogą p lany te zawę­
d ro w a ły  do W aszyngtonu nie  
w iadom o, ale n ie  nastręczało 
to trudności, gdyż przez ca ły 
czas w o jn y  w yw ia d  h itle ro w s k i 
u trz y m y w a ł łączność z A m e ry ­
kań sk im  B iu rem  Usług S tra te ­
gicznych w  S zw a jca rii. W arto  
jednak zanotować, że 30 m ar­
ca 1945 r., t j.  na sześć tygo dn i 
przed k a p itu la c ją  N iem iec ame­
rykań ska  agencja prasowa 
„Associated Press“  doniosła, że 
Stany Zjednoczone są w  po­
siadaniu fotokopii niemieckich 
dokumentów, zawierających  
„szczegółowe plany odbudowy 
arm ii hitlerowskiej po wojnie  
i odnowienia przedwojennych 
umów kartelowych“. D okum en­
ty , o k tó ry c h  mowa, b y ły  spra­
w ozdan iam i z paźdz ie rn ikow e j 
kon fe ren c ji.

Już na za ju trz  po k a p itu la c ji 
N iem iec, S tany Zjednoczone t 
A n g lia  p rzys tą p iły  do re a liza c ji 
p lanu odrodzenia W ehrm achtu, 
k tó ry  p rzygo tow a ł n iem ieck i 
sztab generalny. A le  o ty m  w  
następnym  a rtyku le .

T. A.
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